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Nad brzegiem ukochanego morza spoczął na wieki...
Wspaniały pogrzeb gen. Orlicz-Dreszera na Oksywiu

W Gdyni, na wzgórzu oksywskiem 
odbył się wczoraj uroczysty pogrzeb jed­
nego z najwybitniejszych oficerów na­
szej Armji ś. p. generała Gustawa Orlicz- 
Dreszera.

Już od najwcześniejszych godzin ran­
nych ze wszystkich krańców kraju nad­
jeżdżały nadzwyczajne pociągi — ze 
Lwowa. Krakowa, Katowic. Poznania, 
Warszawy, Torunia, przywożąc przed­
stawicieli władz, organizacyj społecz­
nych i tysiące publiczności. Szczególnie 
licznie reprezentowana była Liga Mor­
ska i Kolonjalna, która na pogrzeb swe­
go prezesa wydelegowała przedstawicie­
li wszystkich swych oddziałów i kół 
z całej Polski.

Punktualnie o godz. 5,58 na peron 
dworca gdyńskiego zajechał specjalny 
pociąg rządowo-wojskowy, w którym 
przybyli z Warszawy minister spraw 
wojskowych gen. Kasprzycki z generali- 
cją. marszałek Senatu Prystor, marsza­
łek Sejmu Car, senatorowie i posłowie, 
podsekretarze stanu kilku ministerstw 
i wiele innych osobistości oficjalnych.

Pociąg rządowo-wojskowy po krót­
kim postoju odjechał na Dworzec Mor­
ski. gdzie przybyli dostojnicy wysiedli, 
by '"samochodami wzgl. holownikami 
u<W się na Oksywie.

W pół godziny później, o godz. 6,29, 
na dworzec gdyński zajechał pociąg Pa­
na Prezydenta Rzeczypospolitej. Po kil­
kuminutowym postoju pociąg odjechał 

,na Oksywie, gdzie stanął bezpośrednio 
naprzeciwko Dowództwa Floty. Przed 
wagonem 'Pana Prezydenta zaciągnęli 
wartę dwaj marynarze.

Pan Prezydent pozostał w swej sa­
lonce i w niej oczekiwał na rozpoczęcie 
się żałobnych uroczystości.

W dziesięć minut po Panu Prezyden­
cie na dworzec kolejowy przyjechał z 
Juraty premjer generał Sławoj-Skład- 
kowski, bawiący — jak wiadomo — na 
wybrzeżu od soboty ubiegłego tygodnia. 
Pana premjera powitali w jego salonce 
wojewoda pomorski Raczkiewicz, do­
wódca floty kontr-admirał Unrug, do­
wódca obrony wybrzeża komandor Fran­
kowski i komisarz rządu w Gdyni Sokół.

O godz. 7,23 warszawskim pociągiem 
pospiesznym przyjechał Generalny In- 
spąktor Sił Zbrojnych gen. Rydz-śmigły. 
Naczelnego Wodza powitał premjer gen. 
Sławtu-SMadkowski, minister spraw 
wojskowych gen. Kasprzycki, wojewoda 
pomorski Raczkiewicz, dowódca floty 
kontradmirał Unrug i dowódca obrony 
wybrzeża komandor Frankowski.

Po powitaniu Generalny Inspektor 
Sił Zbrojnych wraz z otoczeniem udał 
się samochodem na Oksywie.

O tej samej porze na lotnisku w Ru- 
niji wylądowali przybyli samolotem 
* Berlina przedstawiciele ministra rol­
nictwa Rzeszy niemieckiej Goeringa — 

generał von Stumpf 1 ppulk. Hanesse. 
Delegacja niemiecka, którą na lotnisku 
powitał szef lotnictwa polskiego generał 
Rayski, udała się następnie samochodem 
do dowództwa floty.

Morze głów ludzkich
Na całej drodze, którą kroczyć miał 

kondukt żałobny, stoją szpalery organi­
zacyj społecznych i związków. Nad po­ Na placu przed Dowództwem Floty

Trumna ze zwłokami gen. Orlicz-Dreezera niesiona na barkach wyiszycb oficerów z Dowództwa 
Floty na lawetą.

rządkiem czuwa straż porządkowa i żan- 
darmerja. Napływ ludności jest ogrom­
ny. Z całego Państwa stawili się Pola­
cy, by odprowadzić na miejsce wieczne­
go spoczynku Wielkiego Żołnierza, In­
spektora Obrony Powietrznej Państwa i

Najwyżsi Dostojnicy Państwowi u trumny 
gen. Dreszera

Krótko przed godziną 9-tą z wagonu 
salonowego wyszedł P. Prezydent Rze­
czypospolitej. W tym samym momencie 
rozległ się odgłos salutu armatniego 
z okrętów wojennych.

P. Prezydent przywitał się najpierw 
z Gen. Inspektorem Sił Zbrojnych gen. 
Rydz-Śmigłym, z gen. Sosnkowskim, 
premjerem Składkowskim, marszałkami 
Senatu i Sejmu Prystorem i Carem oraz 
ministrami Kasprzyckim, Beckiem i Ro­
manem, poczem kolejno przywitał się ze 
zgromadzoną przy pociągu generalicją. 
Raport P. Prezydentowi złożył dowódca 
całości gen. Wieniawa-Dlugoszowski. 
Następnie P. Prezydent przeszedł przed 
frontem kompanji honorowej maryna­
rzy, kierując się wraz z Generalnym In­
spektorem Sil Zbrojnych, członkami 
Rządu, marszałkami Senatu i Sejmu 

szerzyciela idei morskiej. Na wzgórzach 
oksywskich morze głów. Na wszystkich 
drogach, prowadzących w stronę cmen­
tarza, płyną rzeki ludzkie, niosąc z so­
bą proporce i sztandary. W kilku punk­
tach rozstawiono stacje ratunkowe i 
wodne na wypadek omdleń, o które nie­
trudno w takim upale i przy kilkudzie- 
sięciotysięcznej masie ludzkiej.

panuje grobowa cisza. Wszystkie oczy 
zwrócone są w stronę przysłoniętych ki­
rem okien na pierwszem piętrze, gdzie 
w sali recepcyjnej spoczywają, w powo­
dzi wieńców i kwiecia, generał i dwaj 
jego towarzysze.

oraz generalicją do gmachu Dowódz­
twa Floty.

Do zamienionej na kaplicę sali kon­
ferencyjnej, gdzie stały trumny ze zwło­
kami tragicznie zmarłych, weszła tylko 
najbliższa rodzina oraz P. Prezydent, 
Gen. Inspektor Sił Zbrojnych, premjer 
i marszałkowie Senatu i Sejmu. Po od­
prawieniu krótkich modłów przy trum­
nach rozpoczęto wynosić wieńce, naj­
przód te, które złożono na trumnach 
ppułk. Lotha i kpt. Łagięwskiego. Wślad 
za wieńcami koledzy zmarłych wynie­
śli ich trumny, poprzedzani przez du­
chowieństwo. Przy dźwiękach marsza 
żałobnego trumny obu tragicznie zmar­
łych oficerów przeniesiono do podstawio­
nego na bocznicę wagonu. Za trumną 
z ciałem ppnik. Lotha postępowali żona 
z bratem Wiktorem, oiciec i matka. Za

I trumną ze zwłokami kpt. Łagie rdkfego 
również najbliższa jego rodzina, poczenn 
kroczyła grupa wyższych oficerów z ge­
nerałami Litwinowiczem, Burchardt-Bu- 
kackim, Głuchowskim, Kołłątaj-Srzed- 
nickim, Piskorem, Thommće i Rayskim 
na czele.

Gd., trumny umieszczono w przybra­
nym zielenią wagonie i odstawiono go 
na boczny tor, generalicją i duchowień­
stwo powrócili na dziedziniec wewnętrz­
ny Dowództwa Floty, poczem rozpoczął 
się długi korowód wieńców, złożonych 
na trumnie gen. Orlicz-Dreszera.

Na przedzie niesiono odznaczenia Ge­
nerała z nadanym Mu już po śmierci 
orderem Polonia Restituta, następnie 
wieniec od P. Prezydenta R. P., wieniec 
przysłany przez ministra lotnictwa Rze­
szy Niemieckiej gen. Goeringa i t. d.

Ostatnia wędrówka
W międzyczasie oficerowie lotnictwa 

i kawalerji wynieśli na ramionach 
trumnę ze zwłokami gen. Dreszera. Na 
dziedzińcu Dowództwa Floty ustawili 
się szpalerem po jednej stronie przedsta­
wiciele Rządu — ministrowie i wicemi­
nistrowie oraz członkowie Sejmu i Se­
natu, po drugiej — inspektorowie armji, 
generałowie do prac GISZ'u, generalicją 
i dowódcy pułków oraz delegacje po­
szczególnych formacyj wojskowych. 
Trumnę wyniesiono na plac przed Do­
wództwem Floty i umieszczono na la­
wecie armatniej. Ceremonji tej towarzy­
szyły werble żałobne.

Defilada przed trumna
O godz. 9,45 czoło konduktu pogrze­

bowego, składające się z oddziałów woj­
skowych, ruszyło w kierunku kościoła 
oksywskiego, odbywając ostatnią defi­
ladę przed zmarłym Generałem. Pierw­
szy przejechał na koniu gen. Wieniawa- 
Dlugoszowski, za nim szwadron 1 pułku 
szwoleżerów im. Józefa Piłsudskiego 
z pułk. Trzaską-Durskim na czele, na­
stępnie szwadron 2 pułku szwoleżerów 
rokitnlańskich, baterja 16 p. a. 1. i bata­
lion morski z kompanją ciężkich kara­
binów maszynowych. Na końcu prze­
maszerowały dwie kompanje marynarki 
wojennej, poczem wślad za orkiestrą, 
która przerwała werble i zaintonowała 
marsza pogrzebowego, ruszyła zaprzężo­
na w trzy pary koni laweta.

Kondukt pogrzebowy prowadził ks. 
prałat Humpola, b. kapelan P. Prezy­
denta R. P. w asyście ks. dziekana Sin- 
kowskiego z Torunia i licznego kleru. 
Po obu stronach lawety kroczyli ofice­
rowie lotnictwa i kawalerji oraz dwaj 
belinlacy w historycznych mundurach.

Tuż za lawetą postępowała rodzina 
Generała, matka z synami i małżonka, 
okryta głęboką żałobą. Na czele władz 
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państwowych kroczył P. Prezydent R. P., 
tuż za Nim gen. Rydz-śmigły, dalej szef 
gabinetu wojskowego P. Prezydenta gen. 
Szally i dowódca Floty admiral Unrug.

W następnym szeregu szli premjer 
Skladkowski, marszałkowie Prystor i 
Car, i ministrowie Kasprzycki, Beck 
oraz Roman, dalej delegacja niemiecka 
— gen. Stnmpf i ppnłk. Hanesse.

Ciąg dalszy konduktu tworzyli in­
spektorowie armji, i generałowie do prac 
przy G. I. S. Z., wiceministrowie i woje­
woda pomorski Raczkiewicz, attache 
wojskowi państw obcych — Anglji, 
Francji, Niemiec, Rnmunji, Sowietów, 
Japonji i t. d., wreszcie generalicja, wła­
dze drugiej i pierwszej instancji, dele­
gacje pułków oraz liczne organizacje 
cywilne.

Egzekwie w kościele
Kondukt przeszedł ul. Arciszewskiego 

wśród szpalerów, utworzonych przez pu­
bliczność, zatrzymując się na placu 
przed kościołem. Trumnę zdjęto z la­
wety, a członkowie zarządu L. M. i K. 
z prezesem Rady Głównej Kożuchowskim 
na czele wnieśli ją do nawy kościelnej.

W czasie trwania egzekwij wojsko i 
1 tłumy ludności podążyły na cmentarz, 
ustawiając się szerokim czworobokiem 
dokoła świeżo wykopanej mogiły. Obok 
mogiły ustawiono podjum z fotelami dla 
P. Prezydenta i Generalnego Inspektora 

' Sił Zbrojnych oraz dla Rządu, Sejmu i 
Senatu. Od strony morza wznosiły się 
smukłe maszty, uwieńczone orłami le- 
gjonowemi. Z masztów zwisały sztan- 

: dary narodowe, w pobliżu mogiłv —vś

Naczelny Wódz gen. dyw. Edward Rydz-śmigły w kondukcie pogrzebowym.

ustawiono wielki drewniany krzyż. 
Wzdłuż całej trasy konduktu ustawiono 
maszty z orłami i chorągwiami żałobne- 
mi.

Nawprost miejsca, gdzie miał za 
chwilę odbyć się ostatni akt smutnej 
ceremonji, stały na wodach zatoki kontr- 
torpedowce „Burza” i „Wicher” oraz dy­
wizjon łodzi podwodnych.

Na miejscu ostatniego 
spoczynku

Po skończonych modłach trumnę 
wynieśli z kościoła legioniści — zast. 
komendanta naoz. gen. Kruszewski, wi­
cemarszałek Schaetzel oraz członkowie 
zarządu okręgowego z mgr. Schabem na 
czele.

Powoli kondukt zbliżał się do cmen­
tarza. W niezwykłem skupieniu i ci­
szy przebyto ten ostatni etap ziemskiej 
wędrówki zmarłego Generała. Laweta 
zatrzymała się w pobliżu mogiły. Tym 
razem trumnę wzięli na barki najstarsi 
rangą wojskowi — inspektorowie armji 
i generałowie z gen. Sosnkowskim i Nor- 
wid-Neugebauerem na czele. Ostrożnie 
złożono ją na krawędzi świeżej mogiły. 
Księża zaczęli odmawiać ostatnie mo­
dły.

Rozpacz żony i matki, które przywar­
ły do trumny, czyniły wstrząsające wra­
żenia

„Panie Generale, 
w imieniu Armji żegnam cię...“

Wśród dramatycznej ciszy na mównicę 
wszedł GENERAŁ WIENIAWA - DŁUGO. 
SZEWSKI, który przemówił W IMIENIU 
ARMJI. Słowa generała Wieniawy-Długo- 
szewskiego brzmlały TWARDO, PO 2OŁ-

nad żołnierzami, od zarania swej młodości 
dla niepodległości Polski walczący, żołnierz, 
który na początku 1914 r. znalazł się w szere­
gach Józefa Piłsudskiego i Wodzowi naszemu 
zawsze wierny pozostał, generał, który w r.

Pan Prezydent Rzeczypospolite/ przed frontem generaHefi na dziedzińcu Dowództwa Floty.
NIERSKU. Czasami jednak GŁOS MU SIĘ 
ŁAMAŁ, a pauzy pomiędzy zdaniami powo­
dowało WZRUSZENIE, którego nie był w 
stanie opanować.

Generał Wieniawa przemówił następują, 
cemi słowy:

„Panle Prezydencie, Panie Generalny In­
spektorze Sił Zbrojnyehł

Gdy mówię dziś w Imieniu wojska, gdy 
mamy żegnać generała Gustawa Orlicz- 
Dreszera, nie będę zwracał się do Jego ro­
dziny, do matki, bo — Jak powiedział pan 
generał Śmigły — bólu serca matczynego, 

Krzyż na cmentarzu oksywskim.
serca kobiecego,, bólu serca żony, która dla 
niego kraj swój rodzinny porzuciła, żołnier­
skie nasze słowa Imać się nie śmią ani też nie 
znaleziono dlań słów pode bo jakżeż 
pocieszać innych, gdy nasz łnierska ser­
ca są pełne smutku 1 żalu, «•- 9 żegnać ma­
my najlepszego spośród najlepszych. Przy- 
tem tek się złożyły losy, że był to żołnierz

1925 w listopadzie w Sulejówku Marszałko­
wi Piłsudskiemu w chwili dla Polski groź, 
nej, ofiarował do usług nasze przyzwycza­
jone do zwycięstwa szable.

Do was chcę się zwrócić, koledzy. Do­
brze wiecie, że ten żołnierz świetny przy

który generał formował na wojnie, którym 
dowodził i sztandar tego pułku krwią wła­
sną zbroczył obficie.

Zwracam się do drugiej dywizji kawa- 
lerji, którą generał dowodził i którą swoim 
jakimi natchnionym uporem naprzód pro­
wadził i zwyciężał, kiedy inni się cofali.

Zwracam się do was, żołnierze piechoty, 
marynarki, artylerji i wszystkich innych 
broni nie po to, aby wam Jego przeszłość 
przypominać, nie po to, aby przypominać 
wam Jego postawę, bo wszyscy wiemy, że 
ten bohaterski duch w bohaterskiem mie- 
szkał ciele, nie bojąc się żadnych trudności, 
żadnej niewoli, żadnej męki i żadnej pra­
cy.

Zwracam się do was z jedną prośbą, z Je­
dnym apelem: ten żołnierz, żołnierz prawy, 
żołnierz nieskalany, dowódca świetny, żad­
nej nie zostawił materjalnej schedy, jak 
prawemu żołnierzowi przystoi, ale nosił on 
w sercu skarb nieprzebrany, skarb miłości 
Ojczyzny, energji i pracy, który wszystkich 
imał się obowiązków 1 wszystkie wypełniał 
ponad obowiązek dla dobra armji i Oj- 
czyzny.

Nie możemy się zgodzić, aby ten skarb, 
ta Jego walory wraz z Jego zgonem, stano­
wiącym dla Ojczyzny nieodżałowaną i nie­
powetowaną stratę, wraz z Nim legły tu w 
prochu nadmorskim.

Mnie się zdaje, że naszym obowiązkiem 
obywatelskim i żołnierskim jest, podzieliw­
szy się, wziąć każdy na siebie cząstkę z 
tych Jego wartości, chociaż część Jego ener­
gji, wiary i zapału. I w ten sposób cho­
ciażby w części pracować. Jeżeli Już żale- 
tami i zdolnością dorównać Jemu nie mo­
żemy, nadrobić to Ojczyźnie, co Ojczyzna 1 
armja traci w Jego śmierci.

Zdaje mi się, że gdybyśmy w tym wich­
rze, który wieje nad morzem, słyszeli głos 
zmarłego generała, nie co innego powie­
działby on nam 1 wreszcie wierzę, że tylko 
wówczas spokój wiekuisty znajdzie On u 
Pana, jeżeli ujrzy, że nletylko służbą i u- 
miejętnośoią, ale ofiarnym czynem, posta­
ramy się lukę i ranę, Jaka powstała, 7^““’ 
grodzić i tylko w ten sposób będzie mógł On 
zaznać pokoju wiekuistego w obliczu Boga, 
kiedy tu, na tej ziemi, nad brzegiem morza,

Attaches wofskowi państw obcych, biorąey udział w pogrzebie.
niezwykłej swej energji wszystkie nasze 
bronie objął Służbę swą zaczął jako ka- 
walerzysta, dowodził piechotą i piechotę tę 
wyspecjalizował. Rozkazem naszego Wodza 
wyznaczony inspektorem sił powietrznych, 
niedługo spełniał te funkcje, ale zdawał so­
bie sprawę, Jaką potęgą 1 jak ważną bro­

nią jest lotnictwo, a w końcu przywiąza­
niem swojem do morza i zrozumieniem, 
czem to morze jest dla Polski i w tym kie­
runku zasługi niezwykłe położył.

Przeto zwracam się do was, beliniacy, 
weterani legionowi, weterani nie ciałem i 
nie duszą, ale służbą. Zwracam się do was, 
szwoleżerowie 1 pułku Józefa Piłsudskiego, 

jak bastjon moralny stać będzie Jego mo­
giła. Wówczas będzie On spokojnie odpo­
czywał w Panu na wieki, tak samo, Jak 
wieczną będzie Jego świetna i piękna sła. 
wa w szeregach armji polskiej na ziemiach 
Polski, jak szeroka 1 długa, 1 na falach 
Bałtyku.

PANIE GENERALE ORLIC Z - DRE- 
8 Z E R, INSPEKTORZE ARMJI, INSPEK­
TORZE SIŁ POWIETRZNYCH, W IMIĘ- 
NIU ARMJI ŻEGNAM CIĘ".

Następnie przemówienia wygłosili PRE­
ZES RADY GŁÓWNEJ LIGI MORSKIEJ I 
KOLONJALNEJ KOtUCHOWSKI, ZDZIS­
ŁAW LECHNICKI w imieniu wychowan­
ków dawnej organizacji młodzieży narodo- 

: woj „ZET" oraz JAN GRZYWACZBWSKI 
■ z Warszawy W IMIENIU POLSKIEJ MŁO- 
i DZIEŻY AKADEMICKIEJ. Słowa mówców 
I roznosiły megafony po całym rozległym 
1 placu.

W mogile
Chwila milczenie 1 oto zagrała TRĄBKA 

UŁAŃSKA, zwiastująca OSTATNI AKT 
SMUTNEJ UROCZYSTOŚCI. Przy dzwię- 

i kach marsza generalskiego, 
TRUMNĘ OPUSZCZONO DO GROBU, CI- 

i OHO, NIEDOSŁYSZALNIE. Pan Prezy­
dent powstał z miejsca, oc 1 e- 

irającchustką spływającą łzę. 
NACZ. WÓDZ GEN. RYDZ-ŚMIGŁY. stojąc 
przez cały czas w najgłębszem skupieniu, 
żegna wzrokiem znikającą pod ziemią trum­
nę. Z morza dolatuje ODGŁOS WYSTRZA­
ŁÓW ARMATNICH. Orkiestra gra znowu, 
tym razem marsza ułańskiego, następ­
nie pieśń leg jonową „W mogile eie m- 
n e J“ i wreszcie Pierwszą Bryga­
dę". O wieko trumny głucho uderzają 
grudki nadmorskiego piasku...

Tak oto zeszedł ze świata 
człowiek, którego życie by­
ło pięknym poematem boha­
terstwa i ofiarności
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Niepoprawni i szkodliwi 
iluzjoniści

Słynny humorysta amerykański Ma­
rek Twain opisuje w jednej ze swych 
nowel typ przepowiadacza burzy, takie­
go poczciwego meteorologa z nałogu, 
który wciąż zanudza swe otoczenie pr»a- 
powiedniami, nigdy jednak nie spraw- 
dzającemi sią. Pocieszny ten człowiek 
marzy o tern:

— Ah, jakby to było przyjemnie spa­
cerować po deszczu, który się przepowie­
działo...

Mamy obecnie wśród siebie, na na­
szej niwie politycznej, również takich 
wróżbitów, takich domorosłych „meteo­
rologów**, wciąż wypatrujących znaków 
na niebie i ziemi, by z nich stale wnio­
skować: będzie burzał Lada chwila runie 
nawałnica, przejdzie orkan, a następst­
wem niechybnem będzie, że nie ostanie 
się po tym żywiołowym wypadku nic z 
obecnego „systemu**, spienione wody za­
topią „sanację**, czy — jak kto woli — 
„obóz**, kamień na kamieniu nie ostanie 
się, a wtedy, ah, wtedy ziszczą się naj­
skrytsze marzeń la na sukce­
sją, będzie w Polsce posad i 
dygnitarstw wbró d...

Z temi typami przepowiadaczy i 
wróżbitów spotykamy się zresztą nie od 
dziś. Już oddawna uprawiają swój pro­
ceder.

Ostatnio jednak czynią to tak nahal- 
nie, iż trzeba się im bliżej przypatrzeć i 
tę metodę wziąć pod lupę.

Jeśli więc bierzemy do ręki jakiekol­
wiek pismo t. zw. opozycji — obojętne 
czy z lewa czy z prawa — niechybnie 
spotykamy się z wywodami, mającemi 
na celu przekonanie czytelników, że w 
„obozie** rządzącym „źle się dzieje**. Dla­
czego? Bo... referendarz w urzędzie 
skarbowym w Pikutkowie lub 
ławnik gminy Grajdołka nie stoi 
na wysokości zadania — albo ponieważ 
w artykule jakiegoś pisma prowincjo­
nalnego ktoś w przystępie ataku wątro- 
bianego „napsioczył** komuś — albo po­
nieważ jakaś obca agentuba w jakiemś 
pisemku zagranicznem przemyciła ar­
tykuł, ujemnie osądzający położenie Pol­
ski.

Otą są „znaki na niebie i ziemi**, z 
których przepowiadacze burzy czerpią. 
A już rzeczą sprytnych redaktorów ta­
kich pism „opozycyjnych" jest, wiado­
mościom takim nadać pozory „zgrozy", 
rozdzierać szaty nad nieszczęsną Ojczy­
zną.

Wystarc z y, aby jakiekolwiek 
przesunięcia osobowe zaszły w składzie 
Rządu czy instytucyj rządowych — a 
już z łamów tych pism podnoszą 
się wrzaski lub też pełno taje­
mniczych niedomówleń „1 n- 
tarpretacj e“.

Wystarczy, aby odbyło się ja­
kieś zebranie dyskusyjne, lub by w or­
ganach obozu prorządowego przeprowa­
dzono wymianę myśli na tematy zasad­
nicze — a natychmiast p o d c h w y- 
tująto pisemka partyjne 
jako „niewątpliwe" oznaki „rozkładu", 
„rozprężenia".

Wystarczy, aby życie wykazało 
konieczność rewizji w stosunku do pe­
wnych zarządzeń czy poglądów w dzie­
dzinie gospodarczej czy społecznej a 
już czytamy i słyszymy: bankructwo!

Wystarczy, aby z postępem cza­
su i doświadczeń wykrysta­
lizowała się potrzeba przemian, in­
nych metod działania — a z miejsca ro­
zlegają się kąśliwe okrzyki: „program" 
leży! lub u progu „chaosu"!

Czyż mamy podkreślać dopiero całą 
zwodniczość i całe zakłamanie tego 
wszystkiego?

Sądzimy, że możemy sobie spokojnie 
to darować. Wiemy bowiem z licznych 
doświadczeń przeszłości, że wszystkie te 
przepowiednie „likwidacji systemu**, 
któremi tak obficie zawsze szafowano, 
trafiały stale jakby kulą w 
plot...

Chodzi jednak o coś innego. O de­
strukcyjny wpływ na te ol­
brzymie odłamy społeczeństwa, które 
nie orjentując się zbytnio w 
subtelnościach agitacji partyjno - poli­
tycznej, b i o r ą niejedno za dobrą 
monetę, co jest tylko fałszywym 
1 i c z m a n em.

Polska i Francja
DWA FILARY POKOJU I RÓWNOWAGI EUROPEJSKIEJ. — TRADYCJE DZIEJÓW MINIONYCH. — ODWIECZNA 
PRZYJAŹŃ NA WZAJEMNEM ZAUFANIU OPARTA. — BRATERSTWO KRWI. — RAPSOD NAPOLEOŃSKI. — 
WEWNĘTRZNA EWOLUCJA SPOŁECZNA WE FRANCJI. — DWaTwIELKIE MOCARSTWA. — NA RÓWNYCH 

PRAWACH. — KU WSPÓLNYM CELOM.
Francja jest obecnie terenem wydarzeń 

politycznych, które ściągają na siebie uwa­
gę całego świata. W Polsce, zainteresowa­
nie polityką wewnątrzną Francji jest dziś 
wyjątkowo żywe. Łączy nas bowiem z Fran­
cją nietylko bliski sojusz polityczny, nabie­
rający szczególnego znaczenia w obecnej 
niepewnej sytuacji międzynarodowej, ale i 
obfite tradycje minionych, niemniej bliskich 
kontaktów, kulturalnych, politycznych i 
bratersko-żolnierskich. Polska i Francja — 
to dwa .państwa i dwa narody, które poru­
szając się na arenie życia międzynarodo­
wego, zawsze działały w myśl podobnych 
ideałów, dążyły do podobnych celów i dla­
tego łączy je od wieków przyjaźń, powiedz­
my naturalna.

Warto przypomnieć parę faktów histo­
rycznych, świadczących, od jak dawna 
kształtują się stosunki polsko-francuskie. 
Już Bolesław Chrobry — u progu XI-go 
wieku — zrozumiał, że znacznie dalej niż za 
Odrą i Łabą leżą źródła, z których Polska

Związki samorządowe, 
a ubezpieczenia społeczne

Do wiadomości Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych doszło, że niektóre z oddłużo- 
nych dotychczas związków samorządowych 
nie wywiązują się nadal należycie ze swych 
ustawowych obowiązków wobec instytucyj 
ubezpieczeń społecznych w zakresie uisz­
czania bieżących i zaległych składek.

W związku z tern Zakład zwrócił uwa­
gę swym oddziałom i ubezpieczalniom spo­
łecznym, że w myśl obowiązujących prze­
pisów przełożeni związków samorządowych 
odpowiedzialni są za szkody i straty, ponie­

Podobnie jak szerzenie plotek jest 
niewątpliwie szkodliwe — tak samo i 
kolportowanie wieści politycznych i wy­
twarzanie atmosfery rzekomo „przedbu- 
rzowej", nie poparte żadnym dorzecz- 
nym argumentem, szkodzi tak samo.

Właśnie przeciwieństwo tego, co gło­
szą wciąż ci „meteorologowie" politycz­
ni, jest prawdą.

Żyjemy w czasie
UZGADNIANIA TYCH ELEMENTÓW, 
które złożyć się mają na „podciągnięcie 
Polski wyżej**, na

WZMOCNIENIE PAŃSTWA 
nazewnątrz i wewnątrz. Jesteśmy właś­
nie w stadjum rozszerzenia

FRONTU OBRONY POLSKI
— w myśl wskazań Naczelnego Wodza i 
pod Jego rozkazami — i obarcze­
nia współodpowiedzialno­
ścią na przyszłość wszystkich 
ludzi dobrej woli, wszystkich, którzy 
„dźwigają łańcuc h“.

I dlatego to wszystko, co w tej akcji 
stanowi hamulec, co krzewi ducha nie- 

może czerpać pewne elementy kultury, któ­
re u nas w kraju nie rozwinęły się samo­
czynnie. Za czasów Chrobrego szczyty kul­
tury europejskiej reprezentowali we Fran­
cji Bernardyni. Sprowadził ich też do Pol­
ski wielki Monarcha. Przybywali do Polski 
z Francji w następnych stuleciach Ojcowie 
Cystersi, Dominikanie i Franciszkanie, a za 
czasów Kazimierza Wielkiego ufundowanie 
Uniwersytetu krakowskiego, wzorowanego 
na paryskim, przyśpieszyło w dziedzinie 
kultury doniosły proces dziejowy: zbliżenie 
się Polski, będącej wschodnim filarem 
politycznym 1 kulturalnym Europy, do 
Francji, na której opiera się kultura i rów­
nowaga polityczna Europy zachodniej. Zna­
czenie tego ustosunkowania polityczno-geo- 
graficznego ujawniło się z całą siłą po Wiel­
kiej Rewolucji, kiedy to wierna sojuszniczka 
Polska umożliwiła Napoleonowi wyprawę 
do Rosji, podjętą dla zrealizowania wielkiej 
idei politycznego skonsolldowan ia 
Europy.

sione przez wierzycieli z powodu niewyko­
nywania planu obsługi długów.

Jednocześnie Zakład Ubezpieczeń Społe­
cznych polecił swym oddziałom i ubezpie­
czalniom społecznym zbadać, które z od- 
dłużonych związków samorządowych nie 
utrzymują terminu uiszczania zobowiązań, 
ustalonych decyzją Centralnej Komisji Od­
dłużeniowej, oraz o dostrzeżonych uchybie­
niach zawiadomić władze nadzorcze samo­
rządów i Z. U. S.

I wiary, co zmącą atmosferę — jest ce­
lowo przez rozmaitych 
ludzi czynione.

A może właśnie dlatego, że ten proces 
sprowadzenia do wspólnego mianowni­
ka twórczych sił w narodzie, jest w to­
ku — widzimy obecnie te gorączko­
we wysiłki, aby plotką lub frywol-
ną interpretacją każdego zarządzenia i 
każdego oderwania się — utrudnić 
WIELKIE DZIEŁO KONSOLIDACJI 
LUDZI DOBREJ WOLI I TWÓRCZEGO 
CZYNU?

Próżne to zaprawdę usiłowania. 
Ci, którym WÓDZ NACZELNY przy­
kazał jako pierwszym „dźwi­
gnąć łańcuc h“, nie ulękli się 
mozołu pracy przez przeszło już 30 lat 
— nie odstąpią też od obowiązku swe­
go i teraz, gdy chodzi o 
WIELKIE DZIEŁO „OBRONY POL­
SKI**.

A u ich en stanie pokolenie, zro­
dzone już w* Jtńości i wyzwolone z dok­
trynerstwa 1 z suoestyi pąrtrinych.

Przypomnienie rewolucji francuskiej i 
wydarzeń, które się rozegrały na przełomie 
XVIII-go i XIX-go stulecia, łączy się nieod­
parcie z wypadkami politycznemi we Fran­
cji w chwili obecnej. Ale nie dlatego, że- 
byśmy mieli dopatrywać się w zwycięstwie 
Frontu Ludowego zapowiedzi jakichś zasa­
dniczych przewrotów wewnętrznych we 
Francji. Chcemy tylko zwiócić uwagę na 
fakt, że naród francuski jest ucieleśnieniem 
i najdoskonalszym wyrazem pełnej tempe­
ramentu twórczości społeczno-politycznej, 
która już to tworzy fale wzburzenia, prze­
wracające mury przestarzałych budowli po­
litycznych, już to tworzy tylko silne prądy, 
spychające nawę państwową z kursu, na­
dawanego na morzu wydarzeń politycznych 
przez sterników w skostniałej inicjatywie. 
Wspomnienie o Wielkiej Rewolucji jest na 
czasie i dlatego, że przypomina, jak błędne 
są przypuszczenia, że ruchy wewnętrzno- 
polityczne, będące właśnie wyrazem dyna­
micznego temperamentu politycznego na­
rodu francuskiego, mają jakoby stawiać 
znak zapytania nad siłą mocarstwową 
Francji. Otóż przykład Rewolucji i wojen 
napoleońskich dowodzi niezbicie, że tak nie 
było. Nie jest tak, napewno obecnie: siła 
mocarstwowa Francji, oparta dziś o armję, 
będącą potężną następczynią 

irycięskiej armji z 1918 roku 
— siła mocarstwowa Francji gwaran­
tująca równowagę politycz­
ną na zachodzie Europy, bynaj­
mniej nie ucierpi spowodu ostatmon poru­
szeń społeczno-politycznych, które tylko 
dowodzą, że naród francuski nie skostniał, 
ale żyje.

Obecna sytuacja polityczna we Francji 
wydaje się być pełnym temperamentu poli­
tycznego punktem wyjścia spokojnej ewo­
lucji wewnętrzno-politycznej, za którą pój­
dzie spewńością ewolucja polityki zagra­
nicznej. Polska, ustosunkuje się do tej ewo­
lucji z sympatją i gotowością dalszego 
współdziałania na drodze w imię dobrze po­
jętych interesów obu państw oraz pacyfika­
cji Europy. Przytem jednak należy zazna­
czyć, że w stosunkach polsko-francuskich 
niema od kilkunastu lat i nie będzie spe- 
wnością w przyszłości, niczego z gruntu no­
wego. Zmiany są tu nawet niepotrzebne, 
ale tylko wewnętrznie. Istota 
stosunków polsko-francuskich — głęboka 
przyjaźń — nie powinna i niema powodów 
się zmieniać. Ale zewnętrzna po­
stać życia politycznego ulega nieustan­
nym przemianom i to pociąga za 
sobą pewne konsekwencje dla współpracy 
narodów. Polska naprzykład, która 
wskrzeszeniu państwowości w 1918 roku od­
nowiła swój tradycyjny sojusz z Francją, 
jest dziś czemś zupełnie innem jak przed 
kilkunastu laty, a nasze stosunki z Francją 
przeniosły się z płaszczyzny pomocy udzie­
lanej przez wielkie mocarstwo państwu do­
piero co powstałemu, na płaszczyznę stosun­
ków między dwoma mocar­
stwami.

Oba mocarstwa — Polska i Francja — są 
to filary równowagi europejskiej: filar 

.wschodni i zachodni. Dlatego też sojusz
państwom tym się narzuca i temu nakazo­
wi. musimy ulegać, zarówno we własnym 
interesie, jak i w interesie pokoju świata. 
Niezależnie więc od tego jakie by były ze­
wnętrzne przejawy formy, wewnętrzna treść 
przyjaźni pozostanie między Polską 1 Fran- 
sją zawsze ta sama.

35.686 bezrobotnych skierowano 
do oracy w ciaou nvesiqca

Wojewódzkie biura Funduszu Praey fi 
ich ekspozytury skierowały do pracy w 
c;ągu maja rb. ogółem 85.686 bezrobotnych, 
w tern 78.398 mężczyzn i 7.288 kobich Na 
terenie województw centralnych skierowano 
do pracy 39.070 bezrobotnych, w tern w m. 
st. Warszawie 3.271, w województwach 
wschodnich 5.056, w zachodnich 29 921, w 
tem na Śląsku 12.219. oraz na terenie wo­
jewództw południowych 11.639 bezrobotnych

Z ogólnej liczby skierowanych do pracy, 
przypada na grupę robotników przemysł*.- 
wych 79.724 osób, robotników rolnych 1 827, 

(pracowników umysłowych 2.044, młodoeia- 
□ *h 447 sinik* domowe 1.624 o*óh-
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' Żywiołowe manifestacje 
w całej Polsce w sprawie Gdańska

Polska nigdy nie zrzeknie sie twydi praw
Warszawa, 20. 7. (PAT). W ciągu 

niedzieli ubiegłej w licznych miastach i 
miasteczkach Rzeczypospolitej odbyły 
się manifestacje w sprawie Gdańska. W 
wiecach brały udział wszystkie 
organizacje społeczne i przed­
stawiciele wszystkich ugrupowań poli­
tycznych.

Na wiecach uchwalono rezolucje 
stwierdzające, że cała ludność Państwa 
polskiego przeciwstawi się 
solidarnie wszelkim próbom na­
ruszenia praw Polski w Gdańsku i do­
maga sią utrwalenia i rozszerzenia tych 
praw.

W Krakowie demonstracja odbyła sią 
Z inicjatywy krakowskiego oddziału Li­
gi Morskiej i Kolon jalnej i Polskiego 
Związku Zachodniego. Uczczono minu­
tą' milczenia pamięć ś. p. gen. Orlicz- 
Dreszera. Przemówienia o sprawie 
gdańskiej wygłosili red. Bejsarowicz i 
pos. PochmarskL Wiec odbywał się na 
Błoniach naprzeciw Oleandrów.

W Zakopanem na rynku zgromadzi­
ło się Mika tysięcy osób. Przemawiali 

—kierownik szkoły Mróz i delegat 
Stronnictwa Ludowego Reiter.

W Katowicach demonstracja odbyła 
sią na rynku miejskim, wypełnionym po 
brzegi przez publiczność. Przemawiał 
dyr. Ligon.. Uchwalono tekst rezolucji 
w redakcji wiecu warszawskiego, po­
czerń wzniesiono okrzyk: Najjaśniejsza 
Rzeczpospolita Polska z polskim Gdań­
skiem niech żyje.

W Lublinie pomimo upału, docho-

Wielki program robót publicznych 
we Franci!

i rozpatrywać bodzie Izba Deputowanych
i Paryż 20. 7. (PAT). Jutro w Izbie Depu- 
■ towanych ma rozpoczęć się debata nad 
wielkim programem robót publicznych, 
który gabinet obecny zapowiedział już w 
chwili obejmowania władzy.

s „Information** przynosi dzisiaj szereg 
szczegółów tego planu. Ma on objęć w 
pierwszym rzędzie budowę dróg oraz wiel­
kie prace nad ujściem Rodanu, zmierzajęce 
do ułatwienia żeglugi, do nawodnienia tej 

i okolicy i do zbudowania szeregu elektrow- 
! ni. Program zawiera m .in. projekt budowy 
: drogi wodnej od Lyonu do Genewy, która 
1 miałaby duże znaczenie z punktu widzenia 
międzynarodowego, rozbudowę portu lyoń- 
skiego oraz połączenia między portem a 
Oceanem.

i ...Dalej program ma przewidywać poważ­
ne bardzo kredyty na stworzenie państwo­
wego urzędu płynnego paliwa.

Strajk na robotach oublicznych 
w Łodzi zlikwidowany

i Łódź 20. 7. (PAT). W dniu dzisiejszym, 
zgodnie z podpisanym w zarządzie miasta w 
dniu 18 bm. protokółem, podjęto pracę na
wszystkich odcinkach robót publicznych w 
Łodzi. Praca na robotach kanalizacyjnych, 
^dociągowych, drogowych, plantacyjnych i 
w betoniarniach miejskich odbywa się nor­
malnie.

Umowa zbiorowa z robotnikami sezono­
wymi podpisana zostanie w najbliższych 
dniach.
8 sierpnia spotkają sią piłka* 

rze Polski z Wągrami
w rozgrywkach olimpijskich

Berlin 20. 7. (PAT). Komisja techniczna 
Międzynarodowej Federacji Piłki Nożnej 
rozlosowała w Berlinie spotkania drużyn 
zgłoszonych do turnieju olimpijskiego.

- Drużyny te podzielone zostały na dwie 
grupy: piarwsza obejmuje — Niemcy, Argen­
tynę, Anglję. Włochy, Norwegję, Peru, Pol­
skę i Szwecję, drugą zaś — Austrję, Chiny, 
St. Zjednoczone, Finlandję, Węgry, Japonję 
Lubsemburg i Turcję.

Program spotkań w rundzie pierwszej 
przedstawia się następująco:

3. 8. Włochy —St. Zjednoczone i Norwegja 
— Turcja.

4. 8. Niemcy — Luksemburg i Szwecja — 
Japonja,

5. 8. Polska — Węgry i Egipt — Austrja
- 6. 8. Anglja Chiny i Peru — Finlandja.

W drugiej rundzie ćwierć finałowej wal-
x.

dzącego do 40 st. w cieniu, w demon­
stracji wzięło udział 5000 osób. Przema­
wiali: z ramienia oddziału Ł. M. K. re­
jent Smulski, z ramienia Związku Za­
chodniego p. Dobrzański.

W Tarnowie na placu Kazimierza 
Wielkiego przemawiali do zgromadzo­
nych prof. Wojciechowski i Steranka.

O takich samych manifestacjach do­
noszą z Mińska Mazowieckiego, Kału­

Jteróatfu Jtoxa fronts ftiego — rozfrosx znawców!

Komitet trzech a sprawa Gdańska
Min. Eden oczekuie sprawozdania komisarza Lestera

Londyn 20. 7. (PAT). Jak wyjaśniają 
z kół urzędowych Foreign Office, min. 
Eden oczekuje sprawozdania wysokiego 
komisarza Ligi Narodów w Gdańsku 
Lestera, na temat ostatnich dekretów 
Senatu. O ileby raport Lestera stwier-

Trzeci kontrtorpedowiec O. R. P> 
lfGromif spuszczony na wodę

Londyn (PAT). W stoczni firmy Wbi­
te w m. Cowos na wyspie Whight od­
było się uroczyste spuszczenie na wodę 
wybudowanego w tej stoczni kontrtor- 
pedowca polskiego „Grom". Matką 
chrzestną była pani Wanda Poznańska, 
małżonka konsula generalnego R. P. w 
Londynie.

Na uroczystości tej obecni byli przed­
stawiciele ambasady i konsulatu gene­
ralnego z reprezentującym ambasado­
ra konsulem generalnym dr. Poznań­
skim na czele. Przybyli również admi­
rał Swirski, ambasador brytyjski w 
Warszawie sir Howard William Kon- 
nard, przedstawiciele admiralicji bry­
tyjskiej i władz miejscowych, oraz licz­
ni reprezentanci kolonji polskiej. Przy 
dźwiękach hymnu angielskiego i pol­
skiego „Grom“ spuszczono na wodę po 
tradycyjnem „ochrzceniu** go przez pa­
nią Poznańską. Taki sam kontrtorpedo-

Gwałtowne burze pod Piotrkowem i Wadowicami 
Huragan przewrócił dom

Piotrków 20. 7. (PAT). W niedzielę nad 
Piotrkowem i Sulejowem przeszła gwałtow­
na burza, która wyrządziła poważne straty 
w drzewostanie i w zbiorach. Jednocześnie 
zanotowano kilka wypadków porażeń pioru­
nem.

Wadowice 20. 7. (PAT). Ubiegłej nocy nad 
Wadowicami i okolicę przeszła gwałtowna 
burza z piorunami i gradobiciem. Szalona 
wichura poobalała drzewa i poprzewracała 
wiele słupów telegraficznych. Miejscami 
grad zniszczył doszczętnie plony 1 owoce w 
sadach, a nawet zaszedł wypadek przewró­
cenia domu 1 wybicia szyb w oknach.

Walki bratobójcze rozgorzały 
w całej Hiszpanii

Powstanie wybuchło również w prowincjach północnych — Madryt opanowany 
przez powstańców?

Bajonna 20. 7. (PAT). Ruch powstańczy 
rozszerzył się na całą prowincję aragońską. 

^Chociaż hiszpańska straż pograniczna nie 
zeiwala na przekraczanie granicy, jednakże 
kilkunastu uchodźców politycznych zdołało 
przedostać się do Francji. Są to przeważnie 
przedstawiciele skrajnych ugrupowań lewi­
cowych, którzy zbiegli wobec sukcesów 
wojsk powstańczych. Wśród nich znajduje 
się deputowany socjalistyczny z Jaca — 
Borderas, bi rmistrz tegoż mi ista oraz kilku 
innych socjalistów.

Tegoż dnia na posterunku pogranicznym 
w pobliżu Urdos stawiło się 13 osób, należą­
cych również do skrajnych stronnictw lewi­
cowych. Oświadczyły one. fe przybywają do 
Fiancji w obawie nrzsd aresztowaniem. Zda 
niem przybyłych, garnizon miasta Jaca 
zbuntował się i obezwładnił oddziały, które 
pozostały wrerno rzędowi. Zniszczępże linji 

szyna, Kołbieli, Mrozów i Innych miej­
scowości pow. mińsko-mazowieckiego, 
ze Słonima i innych miast.

W Toruniu odbyła się również ma­
nifestacja, której szczegóły podaliśmy 
obszernie we wczorajszym numerze.

Zebrani domagali się rozwiązania 
wszystkich organizacyj hitlerowskich, 
oraz „Jung-Deutsche Partei" i „Deutsche 
Vereinigung".

dzał, iż nastąpiło złamanie konstytucji 
i przedstawiał sytuację jako niepokoją­
cą, min. Eden zwoła natychmiast ko­
mitet 3-ch, który zadecyduje, czy ma 
się zebrać odroczona chwilowo sesja 
Rady Ligi Narodów.

wiec „Błyskawica" jest również wykań­
czany i spuszczony będzie na wodę w 
październiku.

Po uroczystości stocznia „White** 
podejmowała wszystkich gości bankie­
tem. Przy stole biesiadnym zasiadło ok. 
200 osób. Wygłoszono szereg toastów. 
Ambasador brytyjski w Warszawie sir 
Howard William Konnard wzniósł kie­
lich na cześć marynarki polskiej, w któ­
rej imieniu dziękował komandor Swir­
ski. Na pomyślność „Gromu" wzniósł 
toast prezes rady stoczni „White" sir 
Archobald Mithelson. Odpowiedział mu 
w imieniu ambasadora R. P. konsul 
generalny dr. Poznański. Przemawiali 
również sir Raid Glyn, przedstawiciel 
admiralicji kpt. Woodhouse, szef sekcji 
zaopatrzenia marynarki brytyjskiej i 
inni.

Cala uroczystość była wymownym 
wyrazem zbliżenia polsko-angielskiego.

Klęskę gradobicia dotkniętych zostało kil­
kanaście gromad.

Tarnów 20. 7. (PAT). W nocy z 19 na 20 
bm. przeszła nad Tarnowem i okolicę potęż­
na burza przy obfitym opadzie atmosferycz­
nym. Burza, trwająca kilka godzin, miaJa 
nasilenie huraganu, który dotkliwie dał się 
odczuć w plonach. Zebrane w kopy snopy 
zboża porozrzucane zostały na wielkich prze 
strzeniaciś.

W Koszycach pod Tarnowem wicher zer­
wał z domów 2 dachy, połamał konary drzew 
1 uszkodził wiele budynków gospodarczych.

kolejowej pod Huesca przerwało całkowicie 
komunikację z Madrytem i środkowemi czę­
ściami kraju.

Wojska powstańcze rozbiły 
bataliony górników

Lizbona 20. 7. (PAT). Według obiegają­
cych tu pogłosek, bataijony górników, wy­
słane na samochodach ciężarowych celem 
powstrzymania marszu powstańców na­
przód, zostały rozbite 1 poszły w rozsypkę.

Jak się zdaje, powstańcy już w chwili 
obecnej są panami Andaluzji i innych ob­
szarów na południu kraju.

Półnadzy i zgłodniali 
uchodźcy

Gibraltar 20. 7. (PAT). Do Gibraltaru 
przybyło do tej pory ok. 7.000 uchodźców 
hiszpańskich. z kt&rych więksanfef byt Wi­

Jeden z najbogatszych ludzi świata

maharadża Mysore Sri Kriszna Wadiyar przy­
był do Angiji

Olbrzymi pożar w pow. chełmskim
Spłonęło 66 nagród ■ żywym

i martwym Inwentarzem
Lublin 20. 7. (PAT). Wczoraj w nocy we 

wsi Wereszcze-Duże pow. Chełm wybuchł 
pożar w zabudowaniach gospodarczych Te- 
lema Babinczuka. Wkrótce polar przeniósł 
się na sąsiednie- budynki. Spłonęło ogółem 
66 domów mieszkalnych wraz z zabudowa­
niami gospodarskiemi i inwentarzem ży­
wym i martwym.

Straty sę bardzo duże i sięgają 300.000 
zŁ Przyczyna pożaru narazie nie ustalona.

Od 19 st. w Pucku do 32 st. 
w Zaleszczykach

Warszawa 20. 7. (PAT). Stan pogody w 
Polsce dziś o godz. 14: W całej Polsce pano­
wała pogoda słoneczna o umiarkowanem lut 
niewielkiem zachmurzeniu nieba. Tempera 
tura o godz. 14 wynosiła: 19 stopni w Pucku 

22 w Wilnie, Suwałkach i Białymstoku, 23 
w Lublinie i Krakowis, 24 w Warszawie, Łr 
dzi. Kielcach i Brześciu nad Bugiem, 25 w 
Poznaniu, Bydgoszczy, Zakopanem i Pińsku 
26 we Lwowie, Łucku, i Przemyślu, 28 .W 
Tarnopolu a 32 w Zaleszczykach. ■ - ■

P. Władysław Kosianowski 
dyrektorem Szkoły Morskie!

Warszawa 20. 7. (PAT). Dyrektorem Pań 
stwowej Szkoły Morskiej w Gdyni został wj 
znaczony przez Ministerstwo Przemysłu I 
Handlu p. Władysław Kosianowski, komara 
dor-podporucznik w st. sp. który z dn. 1 bm 
zmienił na tem stanowisku długoletniegt 
dyrektora tej uczelni, p. Adama Mohuczego

„Siostry sjamskie1*
Rzeszów 20. 7. (PAT). W Starej wsi pod 

I Brzozowem urodziły się siostry sjamekie. 
! Bliźnięta zrośnięte były ze sobą brzuchami, 
pozatem jednak zbudowane były normal­
nie. Mimo zabiegów lekarza Dąbrowieckie- 
go, niemowlęta po upływie godziny zmarły. 
Wojska powstańcze zajęły Madryt?

ko nawpół ubrana i pozbawiona pożywie­
nia od 48 godzin. Władze dostarczyły im 
żywności i dachu nad głowę.

Malaga płonie
Gibraltar 20. 7. (PAT). Kontrtorpedowiec 

angielski „Shamrock" odpłynął do Malagi. 
Według pogłosak, miasto jest w płomieniach

Rząd uciekł ze stolicy?
Lizbona 20. 7. (PAT). Radiostacja w Se- 

villi ogłosiła dziś o godz. 14-tej otrzymaną 
ze źródeł prywatnych wiadomość, że gen. 
Molle wkroczył na czele wojsk powstań­
czych do Madrytu. Członkowie rządu rato- 
wali się ucieczką.

Londyn 20. 7. (PAT). Agencja Reutera 
donosi z Gibraltaru, że według nadeszłych 
tam wiai.omości, Madryt został zajęty dzi­
ałeś n=zez rtr.izha uowstańczc.
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Negus i... kucharz
Bankiet dziennikarzy — Strajk kucharza — Obawa 

przed zemstą negusa — Wspaniała uczta

Polskie Biuro °odrótv „ORBIS” Gdvnla»
Skwer Kościuszki 18 tel. 15-77, 17-35. Kiosk przy dworcu teł 10-31. 

EKSPOZYTURY: Orłowo — Hel-Jurata-Jastarnia.

Historja, o której piszemy, miała miej­
sce jeszcze za czasów błogiego spokoju i raj­
skiego życia Haile Selassie w pałacu kró­
lewskim w Addis Abebie. Było to bowiem 
na długi czas przed wybuchem wojny.

Cesarz pewnego razu zaprosił bawią­
cych w Addis Abebie dziennikarzy na ban­
kiet do pałacu królewskiego. Miało ich 
przybyć 18. Gdy o tem dowiedział się szei 
kuchni cesarskiej, nazwiskiem Fuller, 
Szwajcar z pochodzenia, postanowił prze- 
dewszystkiem tę okoliczność wyzyskać dla 
siebie. Kasa dworu królewskiego zalegała 
z wypłatą pensji Fullerowi za kilka miesię­
cy, poszedł on więc do sekretarza Negusa 
i zakomunikował mu, że o He nie otrzyma 
całej swojej należności, bankietu nie przy­
gotuje. Abisyńczycy tą groźbą nie przejęli 
się. Fuller nie otrzymał ani jednego talara. 
Wyciągnął on jednak: z tego konsekwencje. 
Opuścił pałac królewski, udając się do swo­

Metropolis nędzy i przepychu
Dwa oblicza Paryża — Ulica d’Ormesson — Godzina dziesiątą - godzina ciszy 

i mroków — Zapluskwione nory — Champs Elysees — Dwie ul ce — „To coi“
Ulica d'Ormesson, należy do tych, o któ- | 

rych napewno zapomniała rada miejska 
Paryża.

Ciasna i brudna, o wysokich, cztero i 
pięciopiętrowych schodzących się szczyta­
mi domach, zapomniana przez wszystkich 
szoferów i woźniców, ożywiała się tylko raz 
w tygodniu targiem, który odbywał się na 
małym placyku znajdującym się w środku 
zatęchłej uliczki.

Smutek wiał z każdego kąta, a nieodna- 
wiane od wybudowania staroświeckie do­
my, płakały brudem i sadzami.

Jedyną zielonością ulicy, były walające się 
tu i owdzie liście kapusty, czy innych ja­
rzyn, zostawione i niezamiepione po tygo­
dniowym targu.

Wiecznie sterczące, połamane i prócz 
czwartku puste stragany, nigdy nie myte, 
śmtwrił»t.ly rybami, mięsem lub serem 
kamamberskim, resztki którego wyjadały 
nawet w pełny dzień olbrzymie brunatne 
szczury, przestraszane od czasu do czasu 
przez biegające dzieci wśród daszków i tykr

Wokół placyku stały jedynie hotele, za­
mieszkane przez międzynarodową nędzę.

Grecy, Rosjanie, Belgowie, Żydzi polscy, 
znikając w czeluściach i zgiełku Paryża 
wczesnym rankiem, późnym dopiero wie­
czorem wracali do tych- mieszkań, a raczej 
zapluskwlonych nor hotelowych, by po ca­
łodziennym dniu pracy, więdnąć — w lecie 
— w smrodzie gnijących ryb i taniego koń­
skiego mięsa — w zimie — marznąć, gdyż 
stare budowle nie nadawały się podobno do 
centralnego ogrzewania, a węgiel i drzewo 
kosztuje zbyt drogo, by hotelarze opalali 
bez przerwy niepraktyczne przedwiekowe 
kominki.

Ulica zamarła w dzień, ożywiała się z za­
padnięciem nocy.

Z hotelu wylęgał tłum, siadając na krze­
słach, połamanych straganach, zażywając 
„świeżego" powietrza i zasłużonej sjesty. — 
O dziesiątej wieczór wszystko cichło.

Hotelarze z ulicy d'Ormesson, nie lubili 
lokatorów palących elektryczność po godzi­
nie dziesiątej. •

Robotnik powinien być w łóżku o tej po­
rze.

Po dziesiątej nie wolno nikogo przyjmo­
wać u siebie i z chwilą gdy zegar kościoła 
na ulicy Saint Antoine wybijał swoje dzie­
sięć uderzeń, cisza i mrok owładały ulicą 
d'Ormesson.

W pół godziny później na ulicy zaczy­
nało się zupełnie inne życie.

W różnych kątach placu, na straganach, 
siadywały zakochane pary, ściskając się i 
całując. Nierzadko pod ladą napotkać by­
ło można śpiących na worku lub zebranych 
liściach kapusty i resztkach słomy, nędza­
rzy, jedynych niemych świadków miłosnych 
scen.

O jedenastej punkt, na parterze jednego 
z domów, jedynego z domów nie będącego 
hotelem, zapalało się światło, rzucając czer­
woną smugę na plac przez pomarańczowe 
firanki.

W kilka minut później z wewnątrz do­
chodziły przyciszone ciosy dziewcząt, zmie­

jej małżonki, pół Francuzki, pól Ablsynki, 
która była właścicielką jednego z hoteli w 
Addis Abebie. Lecz nim zdążył dojść do ho­
telu, oczekiwali go tam już żołnierze cesar­
scy. Zaczęła się więc awantura, która skoń­
czyła się aresztowaniem całego personelu 
hotelowego, w następstwie czego wynikł 
skandal dyplomatyczny. Dziennikarze, za­
mieszkujący hotel, zostali pozbawieni ob­
sługi. Zagrozili oni jednak, że wyjadą na­
tychmiast z Addis Abeby. Dwór cesarski 
postawił w’arunek: personel zostanie zwol­
niony z aresztu, o ile Fuller wróci do pa­
łacu i przygotuje bankiet. Z panem Fulle­
rem pogwarzyła małżonka, przekonując go, 
żeby czemprędzej wracał do pałacu, gdyż 
obawiała się straty zarobków i zemsty Ne­
gusa. Fuller przygotował znakomitą ucztę, 
lecz na swoją pensję czekać musiał jeszcze 
dosyć długo.

szane z krzykami pijanych klientów i mu­
zyką mechanicznego pianina.

Od czasu do czasu cienie mężczyzn wcho­
dziły i wychodziły z domu schadzek, przy­
stając pod oknami, paląc papierosy, klnąc, 
plując i strasząc podglądających wyro­
stków uczących się występku w szkole nę­
dzy i zgnilizny moralnej.

Od czasu do czasu jakiś zaspany hote­
larz, pełniący jednocześnie rolę posługacza, 
w swoim własnym przybytku, — otwierał 
drzwi zakochanej parze, której zaczynało 
być niewygodnie na deskach straganów.

Chwilami zapijaczony głos, przerywał 
ciszę śpiewem, zamierając nagle — prze­
straszony grobowem echem rozlegającem 
się we wnękach drzemiącej ulicy.

To znów zaskrzypiał któryś ze straga­
nów, pod ciężarem śpiących na nim nędza­
rzy, żyjących poza nawiasem społeczeństwa.

Pozatem cisza... dusząca smrodliwa ci­
sza, w której błąkały się nieśmiertelnie 
powtarzające się tony tych samych przygłu­
szonych tang, fokstrotów i walców przedzie­
rających się przez grube ziarniste szyby i 
pomarańczowe firanki domu schadzek.

Nad tem wszystkiem rozpościerała się 
ciemnoczerwona łuna czteromiljonowej sto­
licy.

W mroźną, zimową noc nad ulicą d'Or­
messon widać było na skrawku nieba czy­
stego, jasnego — tysiące gwiazd migocących 
w górze...

Sportowcom, taternikom
i kąpiącym się w życiodajnych promieniach słońca polecamy ochronne prepa­
raty z przepisu Dra Lustra: Krem „Ultrasol** * * * * * * * * * * 1, olejek „Negrita", lub „Ultrasol" 
w postaci płynnej emulsji. One chronią przed zapaleniem skóry, a ułatwiają 

piękne opalenie.

głodu... kocha, kocha nad żvcie „sa Pana­
mę" (Paryż).

Paryż!
Czarujące miasto!
Jaka szkoda, że Paryż nie jest rodzaju 

żeńskiego, ażeby tem łatwiej porównać go 
do cudnej, kapryśnej kurtyzany, uśmiecha­
jącej się do wszystkich, ale przyjmującej 
do swego łoża jedynie tych, których los ob­
darzył fortuną. I bogaci i ńędzarze kochają 
Paryż na swój sposób.

Dałby się on porównać do miłości poety, 
uwielbiającego wdzięki swej wybranej, bez 
pragnienia pieszczot, pocałunków i posiada­
nia tejże.

Paryż! Tajemna siła przed którą bronią 
się rządy wszystkich krajów, nakładając 
wysokie taryfy na paszporty.

Paryż, którego urok mimo kładących się 
w poprzek drogi przeszkód, przyciąga ku 
sobie mieszkańców mroźnej Alaski i palą­
cych stref podzwrotnikowych.

Paryż™ Metropolis białych i czarnych, 
żółtych i miedzianych...

Paryż™ Stolica wszystkich języków.
Miasto przepychu i nędzy™
Miasto wszystkich rozkoszy i wszystkich 

cierpień.
Miasto wolności słowa i czynu™
Miasto sztuki 1 piękna ws wszystkich je­

go postaciach.
Miasto zbrodni i gwałtu.
Miasto wielkiej ofiarności i bezprzykła­

dnego bohaterstwa.
Stolica mody™
Siedziba Wenus z Milo.
Centrum międzynarodowego kapitału.
Paryż... ma w sobie coś, to coś, czego ża­

dne inne miasto nie posiada, to coś co błą-
I ka się w cudnym poranku na Champs 

Elysees, to coś co tkwi w powietrzu o za­
chodzie słońca nad placem Gwiazdy, co plą­
cze się między kolumnami Sejmu, Minister­
stwa Marynarki i kościoła Madeleine. , 

To coś co rozsnuwa się nad całem mia­
stem, w szary dzień, otulony w perłowe, 
chmury i z deszczem spada do fontanny na 
placu St. Michel.

To coś co szepcze w szmerze drzew Jar­
din du Luksembourg, Parc Monceau.

To coś co zbłąkało się w lasku buloń- 
skim i Vincennes, pluskając się w małych 
leśnych jeziorkach.

To coś co czaruje cudzoziemca, który im 
dłużej w Paryżu mieszka, tem więcej ulega 
temu tajemniczemu „coś", co każę kochać 
i tęsknić za stolicą Francji. Kan.

Ten który uratował Edward VIII.

Mr Antbhony Gordon Dick, wytrącił broń z rąki Mac Mahona sprawcy zamachu na króla 
anąialskieąo

organizują: wycieczki autokarami do 
Gdańska, Karwi i Kaszubskiej 
Szwajcarii. Wycieczki statkami 
z Oriowa i Gdyni na Półwysep 
oraz z Półwyspu do Gdyni.

Zapisy wyłącznie w ORBISIE.

„Gdybyś nawet byt 
chińskim cesarzem..."

Przygoda westfalskiego starosty
Chłopi z Westfalji mają zwyczaj do 

wszystkich mówić „ty". Na tem tle zdarzyła 
się przygoda jednemu z wyższych urzędni­
ków administracyjnych, który świeżo ob­
jął kierownictwo urzędu. Chcąc zbadać do­
kładnie teren, postanowił udać się incogni­
to w swój powiat. Zrobił to w dodatku pie­

Robiło to wrażenie, jakgdyby ktoś zarzu­
cił śmietnik drogocenną haftowaną sre­
brem i złotem materją.

Około czwartej rano, ulica d'Ormesson 
stawała się martwą pustynią, której jedy­
nymi mieszkańcami były spacerujące szczu­
ry, w towarzystwie kotów chudych jak 
śmierć.

Krótki kwik gryzonia, lub przeraźliwy, 
chwytający za serce wrzask kota, donosiły 
zapóźnionemu przechodniowi, o lokalnej 
sprzeczce wśród nędzarzy świata zwierzę­
cego.

A tymczasem — o tej samej porze na 
Champs Elysćes — świat rozkoszy budzi się 
do życia. Płynie złoto i szampan. Przed 
cudownie urządzone kawiarnie, dancingi i 
bary — zajeżdżają piękne limuzyny o cu­
downych aerodynamicznych linjach. Na 
ulicy d'Ormesson — gnieździ się Metropolis 
ludzkiej nędzy, na Champs Elysćes rozsia­
dło się Metropolis bogactwa i przepychu.

Iskrzące się miljonem świateł neony o 
tęczowych barwach — chwalą perfumy, pu­
dry, kosmetyki, auta, suknie, toalety, plaże, 
słońce Normandji, Bretanji, Nicei, Pas de 
Calais, Cóte d'Or, Cóte d'Azour, superlaty­
wy słów mówią o smaku piwa, aperitifów 
— Dubornnet'a, Cinzano, Anis itd... itd...

W tej samej chwili .skulony pod straga­
nem nędzarz (clochard) czyta w świetle ga­
zowej latarni strzęp starej gazety. Szuka 
pracy... w rubryce ogłoszeń. Mimo nędzy i

WYCIECZKI na OLIMPIADĘ do 
BERLINA i zapisy na wszystkie 
wycieczki morskie w Orbisie- 

' 4*19

szo, aby lepiej wejrzeć we wszystkie tajni­
ki podległych mu obywateli. Pogoda dopi­
sywała, więc marsz odbywał się raźno. 
Przed zachodem słońca postanowił dotrzeć 
do małego miasteczka, aby tam zanocować. 
Nie znając dokładńie drogi, wiodącej do 
owego miasteczka, musiał się o nią zapy­
tać. Zwrócił się więc do jednego z przecho-
dzących chłopów, który mu odpowiedział: 
„Co? Nie wiesz, którędy się tam idzie? Mu­
sisz przejść tę górę, następnie skręcić 
wzdłuż rzeczki i za pół godziny będziesz na 
miejscu". — „Jak pan się do mnie odzy­
wa? Czy nie wie pan, kim jestem? Jestem 
nowym starostą!" — odrzekł podróżujący, 
tracąc równowagę, oburzony na chłopa, że. 
zaczął mówić do niego przez „ty“. „Gdybyś 
ty nawet był cesarzem chińskim, musisz 
przejść przez tę górę i wzdłuż tej rzeczki i 
na to nikt nie poradzi, zrozumiałeś?"

Starosta już nic nie odpowiedział tylko 
poszedł dalej.

Choroby kobiece. Twórcy klasycz­
nych podręczników, omawiających cho­
roby kobiece, podnoszą korzystne dzia­
łanie naturalnej wody gorzkiej „Fran­
ciszka Józefa", także w zakresie swej 
praktyki.
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STRZAŁ O ŚWICIE
POWIEŚĆ

— G??5ctowo. Było w niej jedno zda- 
nie, które pana niewątpliwie zelektry­
zuje. brzmialo bowiem tak: „Przyjadę 
nocnym pociągiem i rozprawię się z nitn 
ostatecznie".

— Co pan mówi! „Rozprawię się z 
nim ostatecznie"?! Ależ to stanowiłoby 
miażdżący dowód jego winy!

— Zaraz też sobie pomyślałem, że 
JMin tak sobie pomyśli...

Rozgorączkowany Inspektor nie zau­
ważył drwiącego uśmieszku Michała.

— 1 có jeszcze? Co jeszcze zawierała 
ta depesza? — dopytywał.

— Tego, niestety, nie wiem, gdyż za­
ledwie przeczytałem jedno zdanie, pani 
Irena Ocknęła się z omdlenia i wyrwała 
mi telegram z dłoni. A żeby pan wi­
dział, jakim mnie wzrokiem zmierzyła..,

— Ach, gdybym mógł Odnaleźć tę de­
peszę!

w. Niech pan jej każę szukać w pO- 
kójU pani Elżbiety Reyowej, bo tam Ire­
na Bolton do wczoraj mieszkała... A je­
śli depeszę zniszczyła, tó także nie ma 
się o Co martwić; w urzędzie telegraficz­
nym zrekonstruuję, ję panu napewno...

Okazało się to zbędnem, gdyż jeden 
z agentów znalazł telegram w sypialni 
Elżbiety Reyowej, w torebce Ireny; je­
go cały tekst brzmiał następująco: 
BĄDŹ GOTOWA STOP PRZYJADĘ NO­
CNYM POCIĄGIEM I ROZMÓWIĘ SIE 
Z NIM OSTATECZNIE STOP ALE NA- 
RAŻIE NIC NIE MÓW O MYM PRZY-

JEŹDZIE STOP
JÓZEK

Inspektor Huber bez wahania uznał 
tę depeszę za niezbity dowód winy Józe­
fa Molla, a zarazem za dowód, że mor­
derstwo było zgóry uplanowaite, źe nie 
zachodziło tutaj zabójstwo w afekcie.

— W imieniu Rzeczypospolitej are­
sztuję pana... Czy przyznaje się pan do 
zamordowania świętej pamięci Ludwi­
ka Boltorta?

— Nie. Ja go nie zabiłem.
— Przyznanie się mogłoby być w 

procesie okolicznością łagodzącą.
— Możliwe, ale dla mordercy. Ja 

nim nie jestem, zapewniam pana.
— Przyjmuję to do wiadomości i nie 

tracę nadziei, że po kilku dniach poby­
tu w areszcie pan zmięknie; tak zawsze 
bywa... A teraz jeszcze jedno maleńkie 
pytanko; czy do popełnienia tej zbrodni 
namówiła pana żona zabitego, czy ktoś 
inny?

— Irena? I
■ — Acha, zatem pan przyznaje, że pa­

ni trena Bolt...

POMORZANIE NA EMIGRACJI 
Ze wspomnień alugcletniego emigranta

Napisał i Zdzisław Karr-Jaworski
OgaCnęly nas ciemności. Na karki kapie 

zimna woda szybu. Brrrr... zimno... powoli 
oczy .nasze przyzwyczajają się do słabego 
oświetlenia.

Schodzimy-z kosza windy na platformę, 
a z niej na rodzaj podziemnego dziedzińca.

Oślepia nas światło elektryczne.
Słyszymy huk pracujących maszyn. Po 

szynach człapią konie, ciągnąc za sobą pu­
ste lub naładowane wózki.

Po krętych lochach schodzimy ciągle w 
doi. Oświetlenie elektryczne kończy się. 
Podnosimy wyżej lampy oliwne i baterjo- 
uę oświecając sobie drogę. Coraz dtisznicj 
i cieplej. W powietrzu unosi się pył. Po 
Ulanach tu i tam spływają kropelki wody.

-- Stóp!
Dochodzimy do stajen. Gorąco. Wszyscy 

rozbierają się dosłownie do naga. Ciała na­
sze świecą przeraźliwą białością na tle od­
wiecznych pokładów.

Wino i zabrane napoje ogrzały się już 
do tego stopnia, że są niemożliwe do picia.

Ktoś kinie po polsku.
— Cholery, zbóje jedne!...
— CO się stało?
— Zostawiłem na desce „kaskrut" (casse- 

eewuts — chleh t serem, lub mięsem' i

— Jak pan śmie! — Oburzył się Moll.
— Irena to anlołl

— A zatem po raz pierwszy w mojej 
praktyce, — Odparł Huber szyderczo, — 
będę musiał aresztować anioła.

— Ją?! Jakiem prawem?! Dlacze­
go?!

Pod zarzutem współdziałania z 
mordercą, z którym się komunikowała, 
czego mamy dowody. — Tu potrząsnął 
znalezioną depeszą. — Chyba, że pan o- 
świadczy wyraźnie, iż dokonał pan zbro­
dni bez jej udziału.,. 

Punktualnie o godzinie dwunastej w 
południe zjechała do Jeleniewa komisja 
sądowo-lekarska. Inspektor Huber po­
witał ją W hallu pałacu.

— Panie sędzio, — rzekł, witając się 
z sędzią śledczym, — mam zaszczyt za­
komunikować panu, że sprawcę ująłem.

— O! Tak szybko? Gratuluję!... I 
któż to jest?

— Niejaki Józef Moll, inżynier 
Chetnji.

— Myli się pan! — zawołał ktoś gło­
śno.

Całe „ciało komisyjne'* odwróciło 
głowy; po schodach stępował szybko 
Michał Bolton, trzymając oburącz ma 
łe blaszane pudełko. Gdy je otworzył, 
oczom przybyłych ukazało się kilka 
niedopałków grubych, bezustnikowych 
papierosów.

— Myli się pan inspektor, — powtó­
rzył; — zbrodniarz pał! „Catnele", a Jó­
zef Moll ,,Damesy".

— Jak pan powiada? „Cąmele"? — 
Sędzia śledczy był zdziwiony. — 0 ta­
kich papierosach nawet nie słyszałem. 
Czy to może zagraniczne?

— U-hum, •— mruknął Michał w za­
myśleniu.

Huber wskazał dyskretnie na niego, 
a potem popukał się po czole.

Z CYKLU i „Wiersze Emigracyjne**. 
ZDZISŁAW KARR-JAW0R8KŁ

AGUIA BRANCA*)
Puszcza potężna, puszcza jak świat stara, 
Której nie zmogły pożary i burze, 
Puszcza rządzona prawem jaguara 
Zadrżała cala, gdy n Jej podnóża

Zwarłem stanęły kołem polskie chłopy 
Godząc toporem w jej odwieczne stopy.

Nie przeraziły ich lasu zaporyl
Z wiarą w zwycięstwo i z chłopskim uporem 
Ująwszy silnie stalowe topory
Nieubłagany bój zaczęli z borem!

* ) Aguia Branca — Biały Orzeł, osada 
polska w Brazylji w stanie Espirito Santo.

szczury rozdrapały mi na strzępy cały pa­
pier, jak tu teraz jeść... o! nawet Chleb nad­
gryziony.

Schodzimy teraz po silnej pochylni w 
dó), ciągle w dół. Co chwila ktoś wola.

— O Jezu! uderzyłem się w głowę!
— Skaleczyłem się w nogę.
— Matko Chrystusowa, gdybym był wie­

dział.
— Już chyba przyjdzie tu skonać.
— Niema obawy, „człowiek wleczy prze­

niesie Jak kuń, a jak sl przynależy to 1 w 
piekle niezgorzy".

Doszliśmy nareszcie do „Nicei".
Podzielono nas na grupy.
„Pikierzy”, „bazerowie", „ramlerzy", 

„szerżerzy ", „holownicy" i t. d.
Piklerzy (la pique) mieli za zadanie wy­

rąbywanie węgla, bazerowie — boiserowio 
(bols •— drzewo), winni umacniać sufity 1 
ściany drzewem i belkami, ramlerzy — wy­
pełniać luki kamieniami, szerżerzy (char­
ger — lądować), zapełniać puste wagoniki 
wydobytym węglem.

Pot oblewa nam twarze, mięszając się z 
pyłem węglo" vtn. Czarni jak murzyni, 
zmordowani. ugnieni Zimnej wody i po­
wietrza liczymy upływające codziną

— Panie sędzio, — rzekł -* e«y 
przyznanie się sprawcy czynu 
jest wystarczającym dowodem?

— Ależ to korona wszelkich dowo­
dów!

— A zatem mam zaszczyt oświad­
czyć, — Huber spojrzał zwycięsko na 
Michała, — że Józef Moll przyznał 
się do zarzuconej mu zbrodni I

ROZDZIAŁ XXL
Osowieli kobiety zniewolonej

Przez wzgląd na stan zdrowia Ire­
ny tajono przed nią początkowo, co za­
szło w pałacu; lecz na dłuższą metę ta­
jemnicy nie dało się utrzymać. Powie­
dziano jej więc najpierw, że Ludwik 
został raniony, pód wieczór dodano, że 
jego stan trochę się pogorszył, aż naza­
jutrz wyjawiono jej całą prawdę. I ku 
ogólnemu zdumieniu wiadomość O 
śmierci męża mniejszy u niej wstrząs 
Wywółała, niż wiadomość o aresztowa­
niu domniemanego zabójcy, Józefa 
Molla.

— To niemożliwe! — krzyknęła. — 
To fałsz! Józef jest niewinny! On nie 
byłby zdolny do tego, nie! Ja za to 
ręczę głową!

— Ależ on się sam przyznał, że za­
bił!

— On się przyznał?!
— A ja, •— odezwał się Michał Bol- 

ton, — pomimo tó wierzę w jego nie­
winność!

Za to oświadczenie „zalnkasował" 
doraźnie garść drwiących uśmieszków, 
tylko Irena spojrzała naft z gorącą 
wdzięcznością.

— Dziękuję panu, — wyszeptała, po 
dając mu dłoń.

Michał z reguły nie całował pań w 
rękę, wychodząc z słusznego założenia, 
że to niehigienicznie, a także niemą-

Wiarło się Kurpiów i Mazurów plemię 
W las — by mu wydrzeć upragnioną 

ziemię.

A choć im mdlały ręce i kolana, 
I pot rzęsisty ściekał po ioh czole — 
Nie ustawali, aż pierwsza polana 
Za nimi legia. Pierwsze jasne pole,

Wydarto pnssory krwią 1 chłopskim 
potem —•

Wkrótce okryło się pszenicy złotem.

La Terriere auż Etangs 1932 r.

Ktoś upad!.
* »■ Co jest?
— „Zamgliło go zdziebko, przyzwyczai 

się".
Dozorcy są bardzo pobłażliwi dla nowi­

cjuszy. Któryś z nich pobiegł do windy po 
zimną wodę.

W pewnej chwili lampa moja zaczęła 
gasnąć. Zdjął mnie paniczny strach... gaz... 
gaz... o którym myślałem bez przerwy... wy­
buch... 1 grób 800 metrów głęboki.

Opanowałem się, zawodowi górnicy pra­
cowali spokojnie, pogwizdując.

Praca pod ziemią jest beznadziejnie je­
dnakowa 1 monotonna.

Trzeba kuć kilofami i lądować na wózki.
Kuć jaknajprędzej.
Ładować jaknajwięcej.
Minęło osiem godzin. Wychodzimy z na­

szej nory, kierując się znowu w stronę sta­
jen.

— Brrrr... zimno znowu...
— Uważaj na siebie bo bronchit gotowy.
— Nie kąp się dziś w lażni tylko w do­

mu, bo złapiesz zapalenie płuc.
— Bujasz gości...
— Bujam? To się spytaj starych polu- 

sów, a ci powiedzą. Byli tacy co dwa dni 
robili, a szóstego poszli na „simetler" (ci- 
mćtiere — cmentarz).

W kilka chwil potem dochodzimy do 
windy...

SŁOŃCE!...

drze, gdyż są „pąrtje" k&bjećegó Mała 
nierównie bardziej ponętne i więcej na­
dające się dó całowania, niż dłoń. Tym 
razem jednak jak gdyby zapominając 
o swoich niezłomnych zasadach, przy­
warł ustami do ręki Ireny i przy tem 
pochylił głowę bardzo nisko. Nawet Wi­
told Rev, śledzący ten przydługi pocału­
nek z zazdrością, nie zdołał zauważyć 
maleńkiej kartki, jaką Michał wcisnął 
w dłoń młodej wdówce. Treść tego li­
ściku, tak dyskretnie doręczonego adre 
satćć była krótka:

MUSZE Z PANIĄ POMÓWIĆ 
BEZ ŚWIADKÓW!

PRZYJDĘ GDY WSZYSCY BĘDĄ 
NA KOLACJI.

2rvctć«>Jcle
na znak Ochronny 

piw 
grudziądzkiego

BROWARU 
SŚMG SOMMŁRA

Michał dotrzymał słowa. W Chwili, 
gdy cale towarzystwo zasiadło do stołu, 
wślizgnął się do pokoju Ludwika tak 
cicho, że Irena przez chwilę nawet nie 
zauważyła jego obecności. A potem, kie­
dy nagle ujrzała go już przy łóżku, 
krzyknęła z przestrachu przeraźli­
wie.

— Ależ pani jest nerwowa, no! — 
mruknął niezadowolony, lękając sią 
czy tego okrzyku nie słyszano w jadal­
ni, znajdującej się przecież na tem sa­
mem piętrze, tylko po drugiej stronie 
hallu. Jego obawy nie były nieuzasad­
nione. Był ktoś, kogo natychmiast zain 
trygówała nieobecność przy stole mło­
dego sportsmans, który odznaczał si» 
stale wspaniałym apetytem i zawsze 
pierwszy wkraczał dó jadalni, a okrzyk 
Ireny jeszcze zaostrzył podejrzliwość 
tej osoby . . .

Michał odrazu przystąpił do rzeczy:
— Ja osobiście wierzę w niewinność 

pana Molla, — zaczął, — ale sęk w tem, 
aby w to uwierzyły władze. Jeżeli tedy 
zależy pani naprawdę na uniewinnieniu 
pana Molla, to...

— Jak pan może w to wątpić! — wtrą­
ciła żywo.

— I pomoże ml pani w zdemaskowa­
niu prawdziwego zbrodniarza?

— Uczynię wszystko, co będzie w mo­
jej mocy.

(Clag dalszy nastąpi).

Spojrzeliśmy na siebie i mimowoli par­
sknęliśmy śmiechem. Przeszliśmy chrzest 
kopalniany, wymagający w następstwie 
dwugodzinnego szorowania mydłem.

— Ktoś nucił urągliwie —
— „Nowicjusze" —
Grupa polska skupiła się w jednym ką­

cie łaźni, szorując się wzajemnie.
Najgorzej z powiekami.
Pył węglowy wżarł się tak silnie, te tru­

dno się domyć.
Gdyby mnie tak rodzona matka zobaczy­

ła...
— Bez głupiego gadania.
— Wcale nie to miałem na myśli co ty, 

durniu jeden.
“ Cicho.
— Wymyci, starannie wysuszeni 1 ncze­

sani, znaleźliśmy się nagle na „place de la 
Republique ".

— Czy to możliwe, że byliśmy przed go­
dziną. aż tak głęboko pod ziemią?

— Czy to możliwe, że o tej samej godzi­
nie, kołacze się tam... daleko... serce mat­
czyne o los jedvnaka?

— Czy to możliwe, by tam było rzeczy­
wiście aż tak daleko?

— Dlaczego jesteśmy tu, właśnie tu, a ju­
tro znowu aż tak głęboko?

— „Dla chleba, panie dla Chleba", odpo­
wiedziało nam coś w głębi duszy.

(Ciąg dalszy nastapi).
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Motoryzacja u nas i w Niemczech W Niemczech lepiej, niż za najlepszych czasów, a u nas?
NIEMIECKI PRZEMYSŁ SAMOCHODOWY BIJE WŁASNY REKORD. — 3 MIL JONY LUDZI ŻYJE Z SAMOCHODÓW. — 1000 SA­

MOCHODÓW DZIENNIE. — „NOWAŁJE SEZONOWE" W SAMOCHODACH. — CO ZAMIAST BENZYNY?
„R. D. A." Podobnie jak w Polsce muśl­

iny się w Niemczech uczyć specjalnej no­
menklatury dla określenia pewnych insty- 
thcyj. Tutaj eą również pewne „Puzapy" i 
,Lóópy‘‘. „R. D. A.“ jest ogólnie znanym 
W Niemczech skrótem potężnej instytucji, 
obejmującej cały przemysł samochodowy. 
Reichsverband Deutscher Automobilindu- 
ątrie. Jestem w jej głównej kwaterze w Ber­
linie, gdzie uprzejmie udzielają mi informa­
cji o stanie obecnym tego przemysłu.

— Jest mi obecnie łatwiej mówić o nie­
mieckim przemyśle samochodowym — roz­
poczyna jeden z kierowników — ponieważ 
zbyt samochodów niemieckich w Polsce 
idzie bardzo pomyślnie. Słowa więc moje 
nie będą miały charakteru reklamy han­
dlowej. Dotąd Polska zakupiła niemal 
wszystko, co jej przeznaczył kontyngent na 
podstawie istniejącego traktatu handlowe­
go. Ponieważ niektóre dane mają wprost 
rewelacyjny charakter, więc jeszcze na wio­
snę słowa moje mogłyby być brane za prze­
sadę. Obecnie fakty stają w ich obronie.

— Nie wątpię, że ten olbrzymi ruch sa­
mochodowy, jaki widzę w Niemczech, jest 
imponujący, ale nie widzę tu rewelacji.

— A jednak tak jest .jeżeli za podstawę 
weźmie się okres dobrej konjunktury w 
Niemczech, a mianowicie rok 1928. Otóż 0- 
becnie produkcja niemiecka przewyższyła 
dwa 1 pól razy produkcję tamtego roku. Za­
miast 123.000 samochodów, produkujemy 
obecnie już 300.000 wozów rocznie. Przytem 
dodać należy, te produkujemy lepiej pod 
względem technicznym i taniej.

— Że pod względem technicznym samo­
chody obecne są lepsze, nie wątpię. We 
[Wszystkich dziedzinach technika się ulep­
sza, więc td samo i tutaj, ale czem pan wy­
tłumaczy tę taniość?

‘ — Więkezą znacznie wydajnością pracy 
robotnika i zastosowanieńi odpowiednich 
nowoczesnych narzędzi pracy i specjalnych 
maszyn. Do roku 1932, przeciętnie biorąc, 
robotnik „wyrabiał", jeżeli tak można po­
wiedzieć, rocznie 1.6 samochodu, a obecnie 
robi już 3 samochody, t. j. prawie dwa razy 
'tyle.
i — Tak, to jest rzeczywiście duży postęp. 
iA ilu ludzi zatrudnia wogóle przemysł sa- 
imoćhodowy w Niemczech?

— Właściwy przemysł samochodowy za­
trudnia obecnie ok. 100.000 ludzi, jeżeli je­
dnak dodamy do tego wszystkich tych, któ- 
rzy pośrednio z tego przemysłu żyją, a

więc mechaników, pracujących w zakła­
dach reparacyjnych, warsztatach, garażach, 
etacj. benzynowych, szoferów i ich pomocni­
ków, wresżćie pracowników zajętych budo­
wą i Utrzymaniem specjalnych autostrad, 
Otrzymamy imponującą cyfrę mlljona ludzi 
zawdzięczających swą egzystencję samo­
chodowi.

je się obecnie przeciętnie na dżie< w Niem­
czech?

— Przez pierwsze 5 miesięcy tego roku, 
t. j. przez 122 dni robocze wyprodukowano 
wozów osobowych i ciężarowych 123.531, co 
wynosi przeszło 1000 sztuk dziennie.

— A czy wzrost produkcji w stosunku 
do lat poprzednich idzie równomiernie tak 
wśród wozów osobowych jak i ciężarowych?—A ile właściwie samochodów produku­

Wielki Letni Konkurs
naszego wydawnictwa.

faczegóły w jednym * najólliseyrfk numerów.

Zapoznajmy sio z przepisami kolejowemi
dotyczQcemi przejazdu przez teren Gdańska

Z wagonów zamkniętych nie wolno wysiadaf na terania 
Wolnego Miasta Gdańska

Od 15 maja 1936 r. zaprowadzone zostały 
w pociągach dalekobieżnych grupy wago- 
nów zamkniętych dla wygody podróżnych 
przejeżdżających przez teren W. M. Gdań­
ska. Korzystając z przejazdu temi wago­
nami nie podlega się kontroli skarbowej 
na stacjach granicznych z terytorjum W. M. 
Gdańska (Tczew, Gdynia. KOlibki - Orłowo). 
Równocześnie z wprowadzeniem tego udo­
godnienia władze kolejowe wydały szereg 
zarządzeń, do których jednak publiczność, 
jadąca wagonami zamkniętemi, niezawsze 
Się srtosuje.

Zarządzenia, o które chodzi w danym 
wypadku, są następujące:

1) Podróżni, nlezamlerzający się zatrzy­
mywać na terytorjnm W. M. Gdańska, win­
ni wcześniej, a najpóźniej w Tczewie. Gdy­
ni lub Kolibkach - Orłowie zająć miejsca 
W wagonach zamkniętych. Odpowiednie 
tablice umieszczone na wagonach, jak rów­
nież ustawione na peronach wskazują, któ­
re z wagonów należą do grupy zamknię­
tych.

2) Podróżnym z wagonów zamkniętych 
nie wolno wysiadać na terenie W. M. Gdań­
ska, przyczem ńa czae postoju pociągów na 
stacjach nie wolno zasadniczo otwierać 
okien wagonów. Tylko w wyjątkowych, 
uzasadnionych wypadkach może nastąpić 
otwarcie okna za zgodą konduktora, wzgl. 
pełniącego służbę ha peronie dyżurnego 
ruchu.

3) Bezwzględnie zabronione Jest wręcza­
nie, lub przyjmowanie przez podróżnych 
wagonów zamkniętych jakichkolwiek przed­
miotów od osób, znajdujących się na tere­
nie stacyjnym, Wzgl. przebywających poza 
obrębem zamkniętego wagonu.

Stwierdzono, że publiczność (często) nie 
stosuje się do powyższych zarządzeń, wsku­
tek czego powstają nieporozumienia i na­
rzekania na służbę kolejową. Dotyczy to 
specjalnie podróżnych, korzystających i 
przejazdu wagonami za-mkniętemi w pocią­
gach Nr. 417 Łódź - Kaliska — Wejherowo 
jodjazd z Tczewa o godz. 15.36) i Nr. 418 
Wejherowo — Łódź - Kaliska (ódjead z 
Gdyni ó 12,54, wzgl. Kolibek Orłowa O gódż. 
13,08). Pociągi te zatrzymują się na teryto­
rjum W. M. Gdartska nietylko na zwykłych 
stacjach postoju, tj. w Gdańsku 1 Sopotach, 
lecz również na szeregu stacyj pomniej­
szych. a mianowicie w Petershagen, Ohra, 
St. Albrecht, Praust, Zipplau, Kleśchkau, 
Schóńwarling i Hohenstein. Zdarzały się 
wypadki, że podróżni usiłowali Wysiąść ż 
wagonów zamkniętych na wymienionych 

stacjach. Celem uniknięcia powstających 
na tern tle nieporozumień wyjaśnia się, Że 
wysiadanie z wagonów zamkniętych poc. 
Nr. 417 i 418 na tych stacjach jest surowo 
wzbronione, przyczem nieprzestrzeganie po­
wyższego zarządzenia spotka się z ener- 
gicznem przeciwdziałaniem organów kole­
jowych.

— o, nie. Produkcja wozów osobowych 
wżrosła np. w stosunku do róku poprzed­
niego o 2Ó6/o, podczas kiedy produkcja wo­
zów ciężarowych podniosła Się przeszło o 
50"/o. Wskazuje to, że primo wzrasta gwał­
townie ruch autobusowy, a secundo, że o- 
gólna poprawa gospodarcza odbija się po­
myślnie na szerszem zastosowaniu samo­
chodów ciężarowych.

— A które firmy produkują najwięcej?
— Na czele tego przemysłu stoją cztery 

firmy, których produkcja przedstawia Się 
w następujący sposób: Adam Opel A. G. — 
42.8*/» ogólnej produkcji wozów na sumę Ca 
230 miljonów marek Auto union — 21.2°/» 
produkcji na sumę 181 miljońów, Adlerwer- 
ke — 9.8’/o na sumę 83 miljony i Daimler- 
Benz — 6.4ó/« na sumę 226 miljońów marek. 
Te cztery firmy produkują przeszło 80*/« 
wszystkich samochodów, łącznej wartości 
przeszło 700 miljońów marek.

— Opierając się na rezultatach produkcji’ 
firmy Opel, należy sądzić, że najpopular­
niejsze są samochody małe, a więc tanie, 
czy tak?

_  Zupełnie słusznie. Samochody takie, 
a więc O pojemności 1—2 Itr., Stanowią % 
produkcji 1 w tej proporcji są one sprzeda­
wane. Pohiżej 1 litra wynoszą 26*7o, na silne 
wozy pozostaje więc odsetek bardzo mały.

— A czy rok obecny przyniósł coś nowe­
go w dziedzinie samochodowej?

— Owszem, mamy do zanotowania kilka 
ńowóści dość ciekawych. A więc przede- 
wszystkiem osobowy samochód Z motorem 
Diesla, wypuszczony przez firmę Daitnler- 
Renz. Jest to landaulet, nadający się dzię­
ki taniej eksploatacji przedewszystkiem ńa 
taksówkę. Dalej ciekawy jest również sa­
mochód ciężarowy chłodzony powietrzem 
firmy Krupp. Jest to jedyny samochód na 
świecie tego typu. Nadaje się on przede- 
Wszystkiem na złe drogi i do pracy w Zimie 
w bardzo ciężkich warunkach. Wreszcie 
ciekawe są rezultaty osiągnięte w dziedzi­
nie zastąpienia benzyny przez inne mater- 
jaly pędne, jak gaz drzewny, butan, pro­
pan, metan itp. Pod tym względem przysz­
łość gotuje wiele niespodzianek.

— Łudziłem się coprawda, że skoro już 
mówimy o nowościach, powie mi pan coś o 
tym samochodzie popularnym czy ludo­
wym, którego budowa leży, zdaje się, w pla­
nach przemysłu samochodowego na najbliż­
szą przyszłość.

— Niestety, na ten temat nie mogę panu 
jeszcze nic powiedzieć. Jasnem jest, ze ka­
żda fabryka myśli o tern, aby stworzyć jak 
najtańszy samochód popularny, dostępny 
dla każdego, ale sprawa ta jeszcze niń 
przekroczyła stadjum eksperymentalnych 
badań. Skoro tylko wejdzie ona na drogę 
konkretnych wyczynów, stanie się ona do­
stępna dla wszystkich. Dzisiaj musimy po­
zwolić naszym technikom i wynalazcom bie­
dzić się w spokoju nad jej rozwiązaniem.

— A więc bardzo panu dziękuję za u- 
dzielone mi informacje... T. M. 8.

3eljotanik aktualny
LETNISKOWE ROZKOSZE

Po całonocnej podróży zarysowały się 
nareszcie drzewa 1 dornki upragnionego le­
tniska „Podśmlecln“.

Tragarż —- tragarz — Gdzie numerowy? 
rozległy się głosy podróżnych.

Pan w czerwonej czapce, naczelnik sta­
cji, dyżurny ruchu i bileter w jednej oso­
bie, niecierpliwie macha czerwoną chorą­
giewką.

Tu tragarzy nie ma — oświadcza wre­
szcie urzędowym tonem. — Za 3 minuty po­
ciąg rusza — proszę się pospieszyć z wy­
siadaniem.

Wylatują przez okna w’alizki, Walizeczki 
i kufry. Tam pękł rzemyk przy zbyt pełno 
napakowanej walizie. Wypadły chusteczki, 
bluzeczki, kombinacyjki no i jeszcze coś...

Zapłoniona pani Ewa etara się wstydli­
wie ukryć swe koronkowe cuda, jednak jak 
mówi Niemiec „Das ist die Tticke des Ob- 
jektes", waliza wywraca się zupełnie, pre­
zentując obecnym cały skarbiec mieniących 
się wszystkiemi kolorami tęczy dessous.

Nerwowy pan Hilary sprzecza się tym­
czasem ż panem w czerwonej czapce, który 
w tSj chwili piastuje godność naczelnika.

Czy tó możliwe, aby w miejscowości le­
tniskowej nie byłó tragarza? — obrusza się 
—■ ocierając spoconą łysinkę.

A no niema i tyle, odpowiada ze spoko­
jem godnym filozofa pan naczelnik, który 
tymczasem podszedł do rampy, aby objąć 
funkcję biletera.

Podróżni, których zły los do tego wła­
śnie skierował letniska, rozglądnie się bez­
radnie po stacji, a raczej po okolicy drew­
nianej budki, którą szumnie nazywa się 
dworcem.

Nieina rady, trzeba wziąć ręczne barraże 
w garść 1 drałować piechotą w poszukiwa­
niu za jakimś odpowiednim pansjonatem.

A co będzie z moim kufrem, który na­

dałam na bagaż — biada pani Ewa...
A no poślą po niego z pensjonatu, odpo­

wiada zaradny w każdej sytuacji pan Hi­
lary.

Podróżni rozbili się na grupki w poszu­
kiwaniu za mieszkaniami.

Złośliwy chochlik zrządził, że ja przy­
padkowo znalazłem się w tej okolicy. Nie 
wybrałem się bynajmniej, by zażywać dłuż­
szych letniskowych rozkoszy. Zagnał mnie 
tam, że tak powiem, obowiązek Zawodowy, 
feljctonisty, który szuka w tym ogórkowym 
czasie tematów na letni feljeton.

Dobrze trafiłem, wiele się bowiem napa­
trzyłem letniskowych rozkoszy.

Pensjonat „Raj na ziemi".
Otyła, wysoka matrons • odziana w su­

knię z minionego stulecia, z papierosem w 
ustach, przyjmuje letników.

Proszę panią O pokój z widokiem na las, 
możliwie z balkonem. — prosi pani Ewa 
właścicielkę pensjonatu.

Przedewszystkiem jestem panią radczy- 
nią — odpowiada tubalnym głosem zacna 
matrona. Nieboszczyk mąż mój aż we ,.Wi- 
dniu" ministerialnych dosłużył się zaszczy­
tów. Prowadzę teraz ten pensjonat, lecz in­
stytut to pierwszorzędny.

Czy pierwszorzędny?
O tom można się było przekonać »araz 

przy obiadzie.
Kto zażywał już podmiejskich pensjona­

towych rozkoszy, ten wie co to za rozkosz 
zasiąść przy dłiiglm wspólnym stole, gdzie 
jeden zgryźliwie spogląda tia drugiego, za­
zdroszcząc mu, że półmisek z chudą pie- 
czr”!a naprzód przywędrował do niego.

Pnn naczelnik jakoś dziś przy apetycie, 
odzywa się pani radczyni, widząc jak chu­
dy bładolicy i mizerny potentat naczelni- 
kolskiej władzy, aż dwą zabrał kawałeczki 
rnikrnskonijnie pokraianei nieczeni

Dlaczego niema młodych kartofli — od­
zywa się ód końca stołu rozkoszny podlo­
tek.

Jeżeli starszym smakują kartofelki ze­
szłoroczne tó i pannie Teci powinny one 
wystarczyć odpowiada ze złością właści­
cielka ,,Raju na ziemi", patrząc z obawą na 
wszystkich pensjónarjuezy.

Codziennie kompot z rabarharum — iry­
tuje się pan profesor Prztykalski.

O, dziś jest w nim odmiana — Odzywa 
się najmłodsza latorośl państwa Piwoszów, 
niegrzeczny Franio. Dziś jest kompot z mu­
chami.

Ogólna konsternacja, pani radczyni 
ciężko dysząc opuszcza salę jadalną. Atmo­
sfera w pensjonacie ciężka.

Korzystam ze sposobności, iż pani domu 
zniknęła w swoich pokojach, i odwiedzam 
jeden z luksusowych apartamentów.

Stół, dwa krzesła, łóżko z mocno nad­
wyrężoną pościelą i kulawa umywalnia, oto 
całość mobilaru. Jest, nawet bieżąca woda 
— Bieżąca, o ile ją sobie pensjonarjusz bie­
żąco przyniesie ze studni, pokojówka bo­
wiem. spełniająca zarazem szereg innych 
rozlicznych funkcyj, tylko raz dziennie na­
pełnia poszczerbiono dzbanki.

Schodzę do westibulu czyli do brudnej 
i zakopconej sieni. Zastaję tam zapłakaną 
panią Ewę.

I za taki pokój, za takie jedzenie i za 
brak wszelkiego komfortu mam Zapłacić 7 
złotych dziennie — skarży się niewiasta, 
rozkładając bezradnie ręce.

Oto nauczka — pani Ewo. Nie wybierać 
się nigdy do nieznanych, gdzieś na uboczu 
leżących pseudo letnisk, gdzie rozmaite 
mniej lub więcej ważne paniusie otworzyły 
jakieś pseudo-pensjonaty.

Ale nic nn tam jeszcze kończą się letni­
skowe rozkosze.

Nadchodzi wieczór. Pr kolacji część pen­
sjonariuszy zasiadła na t. zw. werandzie, 
oddając swe ciała na pastwę bezlitośnie 
oooruiaeveh komarów.

Inni. kłórvm miła woń naftowego ka­

ganka nie razi specjalnie powonienia, po­
zostali w jadalni, szukając pociechy W bn-

Godzina dziewiąta. Pani radczyni już 2 
fazV zaglądała do jadalni i na werandę.

Przecież szkoda światła, mogliby ..te le- 
tnłki" już raz się położyć, a tego gościa z 
miasta, też diabli przynieśli — słyszę za 
drzwiami „miły głosik" gospodyni.

Gramy dalej, gotowi stawić czoło każde­
mu niebezpieczeństwu.

Godzina dziesiąta.
Pani radczyni zjawia się pó raz dwuna­

sty. •
Czas spać mol panowie, oświadcza 

gicznie, a pański pociąg też już niedługo 
odchodzi (o godzinie pierwszej Z minutami), 
więc byłby czae Udać się na dworzec. Zre­
sztą słyszałam, że pan jest dziennikarzem. 
Bardzo’ mi miło. Zapraszam na niedzielę, 
na świąteczny obiadek. Kucharza specjalne­
go z Warszawy nie sprowadzę, ale i tak 
dzieci moje będą przez kilka dni bez śnia­
dania. _ ho goście kosztują.

Ale to nic, zapraszam, a pan mnie za to 
zareklamuje w swojej gazecie.

Nie kończymy nawet robra, szybko
umykam na dworzec.

W pociągu spotykam panią Ewę, Która 
zrezygnowała z pobytu w „Baju na ziemi .

Zadaję jej małe niedyskretne pytanie.
Któ pani doradził wybór tego letniska.*

Moja najlepsza przyjaciółka Lola. Była, 
tam w ubiegłym roku, nić mogła etę na-
cTiw&lic.Teraz zrozumiałem wszystko. Dlaczego 
miała sama pani Lola przetrawiać wspo­
mnienia zupełnie nieudałych wywczasów w 
renomowanym pensjonacie ..Raj na ziemi .

Niech najlepsza przyjaciółka również za- 
kosżtuje rozkoszy „taniego, podmiejskiego 
letniska" w pierwszorzędnym pensjonacie 
„tylko dia osób ze sfer inteligencji". Wie­
rzę. bo człowiek nieinteligentny złapałby 
portądnego kija i... ale to nie sprawa felie­
tonisty. który pojechał za miasto letnisko­
we zwiedzić rozkosze. Ci*.

I
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Ogniem i gazem
Wczoraj o godz. 18 — mjr. Bronisław 

fachimowski, członek Zarządu Oddz. Po­
morskiego P. C. K. — wygłosił pogadankę, 
s raczej ..migawkę przyszłości" na temat 
samoobrony przeciwlotniczej i przeciwga­
zowej.

Pogadanek takich było już kilka. Ujęte 
w sposób fachowy przez różnych prelegen­
tów. różnych radjostacyj miały to do siebie, 
że słuchali ich tylko fachowcy lub ludzie 
zainteresowani tematem.

Przyznać trzeba, że temat jest przeboga­
ty i winien zainteresować wszystkich.

Winien dotrzeć na falach eteru zarówno 
do luksusowego wnętrza ośmiopiętrowej 
kamienicy jak i do niskiej, strzechą krytej 
lepianki.

Polski Czerwony Krzyż, to przecież „Ben­
jamin" Narodu.

To — Instytucja, która ma bodajże naj­
piękniejszą ideologję.

To Zrzeszenie ludzi, którzy za przykaza­
nie najszczytniejsze mają: „niesienie po­
mocy cierpiącym", dlatego polskie Radjo, 
selekcjonując wartość pogadanek, winno 
urządzać je częściej niż dotychczas, choćby 
z tego tylko względu, że P. C. K. jest jed­
nym z organów i to ważnych organów po­
gotowia wojennego.

Pogadanka pióra mjr. Bronisława Ja- 
chimowskiego była znakomicie opracowa­
na i równie dobrze przez Niego wygło­
szona.

Stwierdzam z przyjemnością, że zdanie 
moje nie jest odosobnione.

Przed głośnikiem — wczoraj, o godz. 
18-ej, siedziało wielu dziennikarzy prasy 
pomorskiej i poznańskiej, wielu fachowców 
i wielu słuchaczy przygodnych.

Wszyscy jednogłośnie stwierdzili wielką 
wartość treści i wysoką klasę prelegenta.

Dlaczego?
Na to właśnie pytanie ma odpowiedzieć 

każdy recenzent.
Dlaczego?
Dlatego, że pogadanka mjr. Jachimow- 

skiego nie miała nic wspólnego z referatem 
na temat P. C. K. i jego celach czy założe­
niach.

Pogadanka ta nie miała nic wspólnego 
z nawoływaniem społeczeństwa do ofiarno­
ści na cele P. C. K.

Pogadanka ta powtarzam — nie była 
jednym z wielu przeraźliwie nudnych re­
feratów na tematy społeczne.

Wręcz przeciwnie.
Był to błyskawicznie nakreślony obraz 

przyszłej wojny. Obraz wojny lotniczo-ga- 
zowej podczas której narażony jest na 
utratę życia i żołnierz i cywil i starzec i 
dziecko....

Ale kiedy?...
Wtedy tylko, gdy społeczeństwo oprze 

się wyłącznie na Armji, a samo zostanie 
bierne i oczekiwać będzie cudów od swoich 
obrońców.

Pozwolę sobie przytoczyć kilka słów za- 
stenografowanych z referatu prelegenta.

Warcholski wyczyn
działacza partyjnego oodczas man festacii narodowej

Wzorem innych miast pomorskich w 
Kościerzynie urządzona została również 
wielka manifestacja narodowa w spra­
wie obrony praw i interesów polskich 
w Gdańsku.

Wśród tłumnie zebranych manife­
stantów pojawił się również znany dzia­
łacz partyjny p. Rogala, który starał się 
zakłócić wysoce patrjotyczną atmosfe­
rę ogólnej jednomyślności narodowej.

Rogala, który posiada niewątpliwie 
zasługi w pracy, przy krzewieniu ducha 
polskiego na Kaszubach, dał się unieść 
zaślepieniu partyjnemu, starając się 
wykorzystać dla celów partyjnych pod­
niosły moment propagujący w imię do­
bra państwowego zaniechania waśni 
partyjnych w sprawie Gdańska.

Oburzony tłum byłby niewątpliwie

przeciwko Rogali czynnie wystąpił, gdy­
by nie władze bezpieczeństwa, które 
wichrzyciela i agitatora partyjnego 
przetrzymały.

Po przesłuchaniu przez władze są­
dowe, Rogalę wypuszczono na wolną 
stopę.

Drobny ten napozór incydent dowo­
dzi, jak sumienie i mózgi niektó­
rych działaczy opozycyjnych przeżarte 
są jadem partyjnictwa i nienawiści po­
litycznej już nietylko w stosunku do 
współobywateli z innych ugrupowań, 
lecz i do najżywotniejszych spraw pań­
stwowych i narodowych.

Dla tych panów interes partyjny jest 
zawsze ważniejszy niż interes własnej 
Ojczyzny.

Notariusze na Fundusz 
Obrony Narodowej

W związku z akcją komitetu zbiórki pf» 
wnictwa polskiego na Fundusz Obrony Na­
rodowej Rada Notarjalna w Warszawie u- 
chwałiła wezwać członków izby notarjalnej 
do możliwie najwydatniejszego poparcia ak­
cji komitetu i do opodatkowania się na F 
O. N. w okresie od dnia 1 lipca rb. do dnia 
30 czerwca 1937 r. w skali następującej: przy 
miesięcznym dochodzie notto — wykazanym 
według księgi przychodu i rozchodu — do 
600 zł — 1 proc, dochodu, przy dochodzie od 
600 do 1000 zł — V/i proc., przy dochodzie od 
1.000 zł do 2.000 — 2 proc., przy dochodzie od 
2.000 zł do 3.000 zł — od 2.000 zł 40 zł i od 
nadwyżki 3 proc., przy dochodzie od 3.000 zł 
wzwyż — od 3.000 zł 70 i od nadwyżki 5 pro­
cent.

ODNOWIENIE 
PRZEDPŁATY

na miesiąc sierpień 
wzgl. sierpień i wrzesień 

moina. już uskutecznić u listowych.

Są one tak lapidarne w swej treści, że 
nie będą potrzebowały żadnych komen­
tarzy:

„Pytałem raz ludzi bardzo prostych, kie­
dy może być wojna i usłyszałem odpo­
wiedź: jutro. W tej odpowiedzi jest głębo­
ka treść realności. Dzisiaj wojna wybuch­
nąć nie zdąży, lecz dużo jest jeszcze czasu 
do jutra.

Więc wojna może być jutro!
A wobec tego otwarcie zapytam wszyst­

kich, którzy dzisiaj słuchają, cośmy uczy­
nili dla tego, aby jutro być gotowymi? Czy 
oglądamy się tylko na to, co dla nas i za 
nas robi Państwo? Bezwątpienia ci wy­
brani i powołani czynią to wszystko co do. 
nich należy. Ale śmiem zaryzykować twier­
dzenie, że gdyby jutro o świcie na stolicę 
Pomorza upadł deszcz żelaza, ognia i gazu, 
nasze Społeczeństwo byłoby równie bezrad­
ne jak waleczni Abisyńczycy, tysiącami 
ginący w swoich osiedlach od włoskich 
bomb lotniczych".

Istotnie, — dziś — w obliczu napadu 
lotniczogazowego. znaleźlibyśmy się w sy­
tuacji Abisyńczyków, ginących wprawdzie 
bohatersko, ale bezcelowo.

Polskiemu Radju, należy się całkowite 
uznanie za zorganizowanie tej pogadanki 
właśnie w chwili gdy w Rynkowie ma 
miejsce zamknięcie kursu instruktorów 
Ii-ej klasy P. C. K.

Moment ten bardziej niż kiedykolwiek 
był szczęśliwie wybrany, by z anteny Roz­
głośni Toruńskiej powołać nowe zastępy w 
szeregi P. C. K.

Rozgłośnia Pomorska czuwa i co naj­
ważniejsze dobiera właściwy materjał do 
właściwego celu, a już specjalnie szczęśli­
wie wybrała znakomicie opracowaną poga­
dankę pióra p. mjr. Br. Joachimowskiego, 
który wygłosił ją ze swadą i z wyczuciem 
tak wielkiego zagadnienia jakiem jest sa­
moobrona narodowa

• KARB.

Rekolekcje dli kapłanów
Diecezja Chełmińska (Pelplin).

Rekolekcje zamknięte dla ka.planów od­
będą się w Seminarjum Duchownem w Pel­
plinie od 27—31 lipca br. Zgłoszenia prze­
słać wprost do Seminarjum Duchownego.

Nowości na wystawie 
przemysłu hotelarskiego, gastro­

nomicznego i sukienniczego
w Gdyni

Wystawa Przemysłu Hotelarskiego, Ga­
stronomicznego i Cukierniczego w Gdyni, 
która odbędzie się od 15 do 23 sierpnia^ prze­
znacza specjalny dział dla wszelkiego ro­
dzaju nowości z zakresu gospodarstwa do. 
mowego. Otrzymano już szereg zgłoszeń z 
tego działu, tak, że zarówno właściciele za^ 
kładów gastronomicznych, jak i panie do­
mu, będą miały doskonałą okazję zaznajo­
mienia się z najnowszą wytwórczością na 
tem polu. Zgodnia z dzisiejs-zą tendencją, 
na pierwszy plan wybija się sprzęt, umoż­
liwiający stosowanie najdalej idącej oszczę­
dności w gospodarstwie zarówno w czasie 
pracy, jak i wysriłku.

Pewną inowacją w tym dziale będzie 
pr- wanie wyrobów nowości pod kątem 
wid. a ich istotnej użyteczności w gospo­
darstwie domowem. Opinje swoje o tych 
artykułach wydawać będzie powołany do 
tego komitet, złożony z przedstawicielek or- 
ganizacyj kobiecych, oraz związków restau­
ratorów.

Konkurs drobnego sprzętu gospodarstwa 
domowego i nowości aktualnych ma na ce­
lu wyodrębnienie solidnych wyrobó.c w 
tej dziedzinie i nadanie im cech użytecz­
ności.
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Jf[a froncie gospodarczym
Sytuacja na rynkach rolnych

Kalety korzystać z kredytów zastawowych i zaliczkowych. Są one hamulcem 
przeciwko zniżce cen zboża w okresie pożniwnym

Na rynku zwierząt rzeźnych sytua­
cja uległa nieznacznym zmianom. By­
dło i cielęta cokolwiek staniały, praw­
dopodobnie w związku z mniejszą kon- 
sumcją w okresie letnim, natomiist 
ceny trzody utrzymały się na dotych­
czasowym dość wysokim poziomie przy 
niewielkich wahaniach w obie strony. 
Stan ten może potrwać czas dłuższy, 
ponieważ okres pilnych robót polnych 
; est u nas zarazem okresem sezonowej 
zwyżki trzody, wywołanej tem, że rol­
nik nie ma czasu zajmować się tucze­
niem trzody, odkładając to na jesień

i zimę. Podaż w tym czasie zwykle ma­
leje. Zresztą spadek podaży stwierdzić 
można było już przed miesiącem. Trzo­
da ciężka, t. zw. słoninowa, eksporto­
wana zarazem do Niemiec, jest nadal 
ceniona wysoko.

Na rynku masła i mleka nie daje się 
zauważyć jeszcze wpływu żniw. Zwy­
kle o tej porze podaż tych artykułów 
maleje, ponieważ wzmaga się spoży­
cie w gospodarstwach wiejskich.

Ceny jaj cokolwiek wzrosły, ma to 
związek z wyżej omówionym wzrostem 
spożycia wsi i mniejszą podażą.

Samorząd rzemieślniczy tworzy 
kasy bezprocentowe

są. tylko przypusz- 
bardzo niepewnych

jest pewne, że zblo- 
będą niskie, zwłaszcza 

że zapasy

Na rynkach światowych w tygodniu 
ubiegłym panowała nadal tendencja 
mocna, w kierunku zlekka zwyżko­
wym. Sytuacja nietylko nie wyjaśniła 
się, ale uległa nawet pewnemu zagma­
twaniu. Nie można np. zrozumieć, dla­
czego przed tygodniem tendencja 
zwyżkowa ogarnęła przedewszystkiem 
rynki wolne, poczem nastąpiła zniżka, 
a obecnie przerzuciła się do Buenos 
Aires. Wytłumaczyć to można wyłącz­
nie spekulacją i dlatego wobec znacz­
nych wahań, zachodzących na poszcze­
gólnych rynkach, lepiej zachować sta­
nowisko rezerwy, gdyż możliwe są i 
niespodzianki, jak zwykle, gdy zbytnio 
rozhula się gra giełdowa. Sytuacja wy­
jaśni się zapewne dopiero wtedy, gdy 
można będzie ująć tegoroczne zbiory 
w jakąkolwiek cyfrę realną. Dzisiaj 
wszelkie szacunki 
czalne, oparte na 
danych.

Jedno wszakże 
ry tegoroczne
w krajach eksporterskich, 
nlesprzedane z lat dawnych ulegną dal­
szemu zmlejszenlu. Dla rolnictwa więc 
zamorskiego stwarza to pomyślne wi­
doki na przyszłość. Są to czynniki o 
tyle poważne, że wprowadzenie mono­
polu zbożowego we Francji prze­
brzmiałe prawie bez echa.

Rynek krajowy znajduje się pod 
znakiem rozpoczętych prawie wszędzie 
żniw. Na niektórych rynkach ukazał 
się już jęczmień ozimy, tu i ówdzie o- 
fiarowano nowe żyto w małych par- 
tjach, jednak o 2 zL taniej od starego. 
Po okresie zniżkowym ceny zatrzymały 
się, można więc przypuszczać, że w 
przyszłości wahania nie powinny być 
duże. Naogół obecne ceny są wyższe od 
zeszłorocznych żyto nowe o 2 zło­
te pszenica stara o 4 — 4.50 zło­
tych na kwintalu, jęczmień o 2 zł. Tego­
roczna więc kampanja w zakresie cen 
zapowiada się lepiej od kończącej się. 
Nie wiemy, w jakim stopniu będzie wy­
korzystany przez rolnictwo kredyt ze­
stawowy i zaliczkowy. Ma to duże zna-' 
czenie, ponieważ kredytami temi mo- 
żnaby związać poważną ilość zboża w 
najniebezpieczniejszym okresie, skut­
kiem czego podaż byłaby bardziej 
równomierna, co dla kształtowania się 
cen jest czynnikiem bardzo doniosłym. 
Wyższe obecnie ceny niż przed rokiem, 
przy lepszym urodzaju zdają się być 
wskazówką, że naogół sytuacja układa 
się dość pomyślnie.

Pod przewodnictwem prezesa posła 
Snopczyńskiego odbyło się zebranie za­
rządu Związku Izb Rzemieślniczych, w 
którem wzięli udział również dyrektor 
Naukowego Instytutu Rzemieślniczego 
oraz przedstawiciele Izb Rzemieślni­
czych w Białymstoku i Włocławku.

Omawiano sprawę projektu kas bez­
procentowych. Referent projektu — pre­
zes Snopczyński zaznaczył na wstępie, 
że obowiązkiem samorządu rzemieślni­
czego jest tworzenie kas bezprocento­
wych, które przyniosą pomoc najbied­
niejszym rzemieślnikom, którzy głów­
nie z braku środków obrotowych popa­
dają w chałupnictwo. Bezprocentowe 
kasy wszędzie, gdzie tylko były zakłada­
ne odegrały doniosłą rolę i stały się 
prawdziwą ostoją najuboższych produ-

Nowe układy
W dniu 17 bm. odbyło się w Banku Ak- 

ceptacyjnym zebranie komitetu konwersyj- 
nego, na którem zatwierdzono 827 nowych 
układów konwersyjnych na ogólną kwotę 
1.504.013 zł.

Na poszczególne instytucje wierzycielskie, 
które zawarły układy, przypadają następu­
jące cyfry: Centralna Kasa Spółek Rolni­
czych — 241 układów na 78.853 zł. komunal­
ne kasy oszczędności — 240 układów na 
359.243 zł. spółdzielnie kredytowe — 169

centów rzemieślniczych. W dalszym e- 
tapie rozwoju kas powstanie ich zwią­
zek, który zajmie się akcją uzyskiwania 
kredytów rządowych i ich rozprowadze­
niem.

Po dyskusji, w której głos zabierali 
wszyscy obecni, na wniosek dyrektora 
Związku, płk. Sikorskiego, który zazna­
czył, że samorząd rzemieślniczy ma 
wszelkie szanse uzyskania na ten cel 
odpowiednich kredytów, przedstawicie­
le Izb przyrzekli dołożyć starań do po­
myślnego sfinalizowania tego zagadnie­
nia.

Dyrektor Sikorski poinformował da­
lej zebranych, że Związek Kas Bezpro­
centowych, tworząc wspólną instytucję 
dla kas, będzie pełnił jednocześnie funk­
cje nadzorcze i kontrolne.

konwersyjne
układów na 136.107 zł, Państwowy Bank 
Rolny — 109 układów na 252.768 zł, Bank 
Gospodarstwa Krajowego — 19 układów na 
104.584 zł, banki komercyjne różne — 14 
kładów na 458.795 zł, centrale finansowe 
20 układów na 5.062 zł, Galicyjska Kasa, 
szczędności — 12 układów na 67.556 zł.

Od początku akcji konwersyjnej instytu­
cje wierzycielskie zawarły 361.940 układów 
na 366.737.200 zł.
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Giełdy
NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 

z dnia 20 Upe* 1936 r.
Dewizy

Belgja 89,45—89,63—89,2?; Berlin 213,98—212,92; 
Gdańsk 100,20—09,80; Holandia 360,20—360,92—359,48 
Kopenhaga 118,75—119,04—118,46; Londyn 36,61— 
26,68—26,54; Nowy Jork czeki 5,28?/.—5,301/,—5,274/,; 
Nowy Jork kabel 5,29—5,30%—5,27%; Oslo 133.70- 
134,03—133,37; Paryż 35,01—35,08—34,94; Praga 21.95 
—21,99—21,91; Sztokholm 137,30—137,63—136,97; Zu­
rych 173.05—173,39—172,71; Wiedeń 99,20—98,80;: Wio­
chy 42—41,70; Helsinki 11.76—11.70; Madryt 72.70— 
72,40; Montreal 5,28%—5,26%.

Tendencja: nieco mocniejsza.
Waluty

Belgi 89,63—89,20; dolary amer. 5,30—5,27; dot*; 
ry kanad. 6,28%—5,25%; floreny 360.92—359,20^ 
franki franc. 35,08—34,92; franki szw^c. 173,39— 
172,55; funty 26,68—26,52; guldeny 100,20—99,80, ko­
rony czeskie 20,20—19,70; korony duńskie 119,04— 
118,20; korony norweskie 134,03—133,05; korony szw- 
137,63—136,65; liry Włoskie 35—33; marki fińskie 
11.76—11.60; marki niem. 145—140; pesety 63—61, 
szylingi 99—98; marki niem. srebrne 152—147,

Akeje
Bank Polski 94—92—94; Warsz. Cukier 26,505 

Lilpop 12,10; Starachowice 32,00.
Tendencja: nieco słabsza.

Papiery wartościowe
3 proc. Inwest I em. 62, serje 72—71, H em. tnft* 

notowana, serje 72; 5 proc, konwers. 46; 6 proc, do­
larowa 67: 4 proc, premj. dolarowa 47; 7 proc, sta­
bilizacyjna 44; 4 i pół proc, ziemskie ser ja 5 44,50— 
45,00—44,75; 5 proc. Warszawy nowe 51,50—52,00— 
52,25 (ost drobne); 6 proc. Częstochowy stare 43,25; 
5 proc. Lublina nowe 38,25; 4 i pół proc. Lodzi 46, 
5 proc. Łodzi stare 48,50, nowe 47.

Tendencja: dla pożyczek przeważnie słabsza, dla 
listów nieco mocniejsza.

BYDGOSKA GIEŁDA ZBOtOWO-TOWABOWA 
z dnia 20 lipce 1936 r.

Zyto: nowe 15 ton 14,25—lt,00—13,25; P7*eńlca 
standartowa 19,50—19.75; jęczmień: zimowy 15,75 
do 16; owies 15—15,50; męka żytnia: wyciągowa 
0—30p roc. wł. w. 23,50—24; gat. I 0—50nProc. w*- *2 
23,25—23,50; gat. I 0—65 pr. wl. w. 32—22,50; gat. H 
50--60 proc. wł. w. 18,50—19,25; raz. 0—95 proc. wł. 
w 18 25—19; poślednia ponad 65 proc. wł. w. 17,25— 
18,25; męka pszenna: gatunek I wyciągowa 0—20 
proc. wł. w. 33,50-35,50; gat. IA 0—45 proc, wł w. 
32,50—33,50; gat. IB 0—55 proc. wł. w 31J5—32J5, 
gat. IC 0—60 proc. wł. w. 31—32; gat. ID 0 65 proc, 
wl. w. 30—31; gat. HA 20—55 proc. wł. w. 28—29, 
gat IIB 20—65 proc. wł. w. 27,50—28,50; gat HC 
«-55 proc. wł. w. 26,50-27,50; gat. HD 45-65.proc, 
wł. w. 25.75—26,75: gat. HE 55—60 proc. ’’I- T-’ 
24 50—25,50; gat. HF 55—65 proc. wŁ w. 21,50—22. 
gat. IIG 60—65 proc. wł. w. 20.50-21; razowa 0-95 
|?oc. wl. w. 23.50-24; otręby żyt. wym st 15 ton 
10 25—9,25—9,75; pszenne miałkie standartowe 
n 50* średnie standart. 8,50—9; grube stand. 
9,50; otręby jęczmienne 10 50—11,5^ r«pak rimowy 
bez worka 80—32; rzepik zimowy bez wor*» «3—“4 
groch- Wiktor ja 19—22; Folgera 18—20; łiiM11. nlefe. 
rTS-iS- żółty 14 50—15,50; płatki ziemn. 13,50- KtaTXj 16-16.50? rzePtnla5’5^^ 
necznikowy 42/44% 16-17; słoma żytnia prasowana 
2.50—3: siano nadnoteckie luzem 6—o.oo.

Ogólne usposobienie: niejednolite.

SPRAWOZDANIE Z HANDLU NASION 
B. HOZAKOWSKI W TORUNIU 

z dnia 20 Upca 1936 r.
Płacono: w dniaeh ostatnich zł »a 100 kg 

stacja załadowania. Nasiona: Koniczynę ezerwcmą 
125- biała 75—110; szwedzką 120—140, żółtą 

60—70; żółtą w łuskach 30—35; inkarnatkę 40— 
przelot 70-80; rajgras krajowy zi-
m. seradele 25—27; wykę łatową 23—25, wiezKę zi 
inówą 60—70; peluszkę 22—23; groch Wiktoria 22—

niebieski 10—12; łubin żółty 11 
30—32; konopie 40—46; mak: niebieski 42—48, blaty 
52—56; tatarkę 20—25; proso 20—25.

Nowa ustawa o monopolu loteryjnym
Terminy losowania Pożyczki 

Konsolidacyjnej
Wobec dużego zainteresowania, jakie bu­

dzi w społeczeństwie, a zwłaszcza wśród 
posiadaczy pożyczek państwowych, podlega­
jących konwersji, nowa Pożyczka Konsoli­
dacyjna — podajemy, że Pożyczka Konsoli­
dacyjna oprocentowana jest w wysokości 4 
od sta w stosunku rocznym. Wypuszczona 
została ona na łączną kwotę 600 milionów 
złotych w zlocie, w obligacjach na okazicie­
la, w odcinkach po 50, 100, 500, LOGO, 5.000 i 
10.000 zloty:»- w zlocie.

Pożyczka spłacana będzie przez Państwo 
w ciągu 45 lat urogą dwukrotnego w każ­
dym roku umarzania części obligacyj, wy­
losowanych w tym celu. Pierwsze losowa­
nie do umorzenia obligacyj odbędzie się dnia 
15 listopada 1937 r. Następne losowania od­
bywać się będą 15 maja, 15 listopada każde­
go roku, a ostatnie losowanie przypadnle na 
dzień 15 maja 1982 r. Obligacje pożyczki, 
wylosowane do umorzenia w okresie pierw- 
szych 10 lat jej trwania, wykupywane będą I 
l nadpłatą 20 proc., wylosowane zaś w la- , 
taeh następnych — z nadpłatą 15 proc, po­
nad ich wartość imienną; ezyli za 100 zlo­
tową obligację Skarb wypłacać będzie naj­
pierw po 120 zł, a od lfM7 r. — po 115 ri

W nr. 55 Dziennika Ustaw z dnia 18 lip- 
ca ukazała się ustawa o monopolu loteryj­
nym. Postanowienia jej weszły w życie z 
dniem ogłoszenia, równocześnie straciły swą 
moc wszelkie dotychczas obowiązujące prze­
pisy, dotyczące monopolu loteryjnego, a w 
szczególności ustawa z dnia 26 marca 1920 
roku w przedmiocie urządzania loterji i za-

łożenia Polskiej Państwowej Loterji Klaso- | prowadzenie wszelkiego rodzaju loterji, tj. 
wej. Loterje urządzane przez przedsiębior- I gry losowej prowadzonej wed ug zgory^o*. 
stwo „Polska Państwowa Loterja Klasowa", 
których plan został zatwierdzony przez min. 
Ska«rbu przed wejściem w życie nowej usta­
wy, będą rozegrane na podstawie dotychczas 
obowiązujących przepisów.

Ustawa postanawia między innemi, że

Żołnierze zwiedzili wzorowe 
gospodarstwa rolne

P. B. K. zorganizował pouczającą wycieczko w teren 
podwieczorkiem, zaś P. B. K. obdarował u- 
czestników wycieczki papierosami.

W drodze powrotnej zwiedzono wzorowe 
gospodarstwo rolne w Papowie, własność 
p. Kochowicza. Sympatyczny gospodarz po­
kazał przedewszystkiem swoją wzorową o- 
borę, poczem wykazał na statystykach, że 
dobrze zaprowadzone gospodarstwo rolne, 
przynosi duże korzyści.

W wycieczce wzięli udział z ramienia 
P. B. K. prezes p. Stamirowski i sekretarz 
p. Ostrowski.

Ponieważ pokazy zaciekawiły w znacz­
nym stopniu żołnierzy, którzy sami są rol­
nikami, należałoby częściej urządzać takie 
wycieczki, które przyczynią się w znacznej 
mierze do rozszerzenia wiedzy naszych żoł­
nierzy z kresów.

W ub. niedzielę odbyła się wycieczka 
żołnierzy formacyj, które garnizonują na 
lewym brzegu Wisły do Kończewic. W wy­
cieczce, zorganizowanej przez Polski Biały 
Krzyż wzięło udział 100 szeregowych i 3 o- 
ficerów.

Celem wycieczki było zaznajomienie żoł­
nierzy z urządzeniami majątku Kończewi­
ce, przy którym mieści się stacja doświad­
czalna Izby Rolniczej.

Zarząd majątku przyjął bardzo gościn­
nie, przybyłych na samochodach ciężaro­
wych uczestników wycieczki.

żołnierze, w
Kresów słuchali 
niem objaśnień
wyczerpujących informacyj.

Po zwiedzeniu wszystkich wzorowych u- 
•ządzeń zarząd maiatku usościł żołnierzy

znacznej części rolnicy z 
z wielkiem zainteresowa- 
panów, którzy udzielali

kreślonych warunków, stanowi wyłączny 
przywilej (monopol) Państwa. Eksploato, 
wanie na rzecz Skarbu Państwa tego mono-, 
polu należy do państwowego przedsiębior-j 
stwa „Polski Monopol Loteryjny". Statut 
organizacyjny Polskiego Monopolu Loteryj-j 
nego wydaje minister Skarbu. Statut 
ten będzie ogłoszony w „Monitorze Polskim*^ 
Polski Monopol loteryjny posiada samoistną 
osobowość prawną z siedzibą w Warszawie 
i jest prowadzony na zasadach handlowych. 
Polski Monopol Loteryjny przejmuje na 
własność cały majątek ruchomy Skarbu 
Państwa, pozostający dotychczas w użytko­
waniu przedsiębiorstwa „Polska Państwo­
wa Loterja Klasowa". Minister Skarbu za­
twierdza plany prowadzonych przez Polski 
Monopol Loteryjny loterji i sposób ich roz­
grywania oraz określa wysokość opłaty mo­
nopolowej na rzecz Skarbu Państwa od tych 
loteryj i sposób jej pobierania. Piany te, 
jak również umieszczone w nich przepisy 
są obok postanowień niniejszej ustawy i 
rozporządzeń na ich podstawie wydanych 
wyłącznie miarodajne dla stosunku praw­
nego między grającymi a Polskim Monopo­
lem Loteryjnym. Wygrane na loteriach 
prowadzonych przez Polski Monopol Lote­
ryjny nie podlegają żadnym potrąceniom 
poza przewidzianend w planach i są wolne 
od wszelkich podatków i opłat państwowych 
oraz samorządowych.
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KALENDARZYK
Wtorek, 51 T.: Daniela. Praksedy.
Środa, 22. i.: Marji Magdaleny.
Ci. wal tek 23. 7.: Apolinary — Teofil.

PRZEWIDYWANY PRZEBIEG POGODY 
do wieczora dnia 21 b. m.t

Pogoda o zachmurzeniu zmiennem z przelotnemi 
deazczam. i skłonnością do burz. Temperatura bez 
większych zmian. Umiarkowane wiatry z kierun­
ków południowo-zachodnich.

----- Stan wody w Wiśle pomo-1
Stan wody w Wiśle z dnia 20. T.: Kraków — 2,18 

(2,80), Zawichogt j_ 1,19 (1,16), Warszawa _1_ 0,98 
(0.92), PIock -L. C.60 (0,60), Toruń _L 0,53 (0,52), 
Fordon 4" 0.52 (0,53). Chełmno _u 0,36 (0,36), <*ru- 
dziądz 4. 0,51 (0,52), Korzeniewo _L 0.66 0,66),
Piekło — 0,08 (0,07), Tczew — 0,16 (0,15), Einlage 
+ 2,24 (2,20), Schi^węnhorst 4- 2,44 (2,62).

Temperatura wody w Wiśle 18 (18)
Uwaga. Liczby w nawiasach oznaczają stan wo­

dy z dnia poprzedniego.

Na bruku bydgoskim
— Wielka impreza towarzyska. Za kilka 

dni, bo już w sobotę 25 bm. odbędzie się w 
salach i w pięknie iluminowanym ogrodzie 
Kasyna Oficerskiego 62 p. p. przy ul. Mar­
szałka Focha 27 piękna zabawa letnia Dy­
wizyjnego Kursu Podchzrążych Rezerwy. 
Zabawa ta, połączona z licznemi urozmaice- 
niami umożliwi wszystkim miłą i beztroską 
rozrywkę.

— Pożar. W mieszkaniu lokatorki p. 
Moniki Listewnickiej wybuchł onegdaj po­
żar, który jedynie z trudem zdołano zloka­
lizować. Wskutek wypadnięcia węgli z pie­
ca zajęły się meble, zagrażając całemu do­
mowi. Straty wynoszą około 150 zł.

— Włamanie do mieszkania. Pomiędzy 
godz. 9 a 20 włamali się ub. niedzieli jacyś 
złodzieje do mieszkania p. Apoknji Tarec- 
kiej (Matejki 10). Dostawszy się do wnętrza 
mieszkania za pomocą otwarcia drzwi wy­
trychem złodzieje skradli biżuterję warto­
ści 221 zł.

— Najechanie motocyklem. Na ul. Men­
nica najechany został przedwczoraj przez 
motocyklistę Leona Teppera (Gdańska 154) 
jadący rowerem Stanisław Niedośpiała 
zam. przy ul. Toruńskiej 254. W wyniku na­
jechania uszkodzony został na szczęście 
tylko rower, zaś cyklista i kierowca moto­
cyklu wyszli z wypadku bez szwanku.

— Młodociany pasażer „na gapę". Na 
dworcu bydgoskim ujęto wczoraj Marjana 
Leszczyńskiego, który przybył z Terespola 
do Bydgoszczy pociągiem bez biletu. Lesz­
czyńskiego umieszczono w areszcie policyj­
nym.

Pies utooił 5-letmego chłopca
Onegdaj grupa dzieci w wieku do 5 

lat udała się bez opieki nad kanał posił­
kowy w Murowańcu pod Bydgoszczą, 
gdzie 5-letni Henryk Grunwald wrzucił 
do wody trzymanego na smyczy psa, 
chcąc go wykąpać.

Przestraszone zwierzę wpadając do 
wody wciągnęło za sobą chłopca, który 
z braku pomocy utonął.

Wypadek zauważono dopiero po kil­
kunastu minutach, tak, iż po poszukiwa­
niach znaleziono tylko zwłoki chłopca.

Podejrzany kwestarz w habice
Jak nas informują na bruku bydgo­

skim pojawił się pewien kwestarz w 
habicie zakonnym kapucynów, który 
odwiedza mieszkania, zbierając datki.

Kwestarz ten nie posiada zezwolenia 
władz kościelnych, ani też do tej pory 
nie zgłosił swego przyjazdu władzom 
administracyjnym, wobec czego istnieje 
przypuszczenie iż rzekomy zakonnik 
jest pospolitym oszustem ukrywającym 
się pod ubiorem zakonnika.

W razie napotkania wspomnianego 
kwestarza, nie mogącego się wykazać 
zezwoleniem władz kościelnych — nale­
ży powiadomić o tem policję.

Xe sportu
Przed meizem piłkarzy Pomorza 

z reprezentacja Bydgoszczy
W środę 29 bm. na stadjonie miejskim 

im. Marszałka Piłsudskiego w Bydgoszczy 
odbędzie się mecz treningowy reprezentacji 
piłkarskiej Pomorza z reprezentacją Byd­
goszczy.

Po meczu tym kapitan Pomorskiego Okr. 
Zw. Piłki Nożnej zestawi skład drużyny 
piłkarskiej, który iozegra w dalszym ciągu 
rozgrywek o Puhar Polski spotkanie z dru­
żyną łódzką. Mecz ten odbędzie się w dn. 
2 sierpnia br. w Bydgoszczy.

Mistizostwa okręgu pomorskiego 
w ciężkiej atletyce

W Bydgoszczy odbyły się zawody atle­
tyczne w zapasach i dźwiganiu ciężarów o 
mistrzostwo okręgu pomorskiego.

W podnoszeniu ciężarów pierwsze miej­
sca zajęli: w wadze koguciej Źołądkowski 
(Siła), w piórkowej Różniak (amator), w 
lekkiej Zagórzycki (Pomorzanin), w śred­
niej Łuczko (Siła), w półciężkiej Wilczar- 
ski (Siła), w ciężkiej Wyczyński (Siła).

Tytuły mistrzów w zapasach zdobyli: w 
kogucie: źołądkowski. który nnknnał Je-

Wszystko na świecie można nam za­
rzucić, za wyjątkiem jednej chyba jedy­
nej rzeczy: że jesteśmy niepraktyczni.

Już to pod tym względem wiedziemy 
prym na całej linji i nikt nam tak szyb­
ko dorównać nie zdoła.

Gdy w innem np. mieście zepsuje się 
bulwar — to kompetentne czynniki na 
gwałt mobilizują armję rzemieślników, 
robotników, inżynierów i t. p. kosztow­
nych ludzi, którzy pracują dniami i no­
cami, aby defekt usunąć. U nas — jak 
wiemy to z praktyki — rzecz całą zała­
twia się o wiele prościej: zamyka 
się poprostu na zagrożo­
nym odcinku przejście 
i po krzyku. Nikt sobie na wy­
bojach nogi nie złamie z tej prostej przy­
czyny, że niczyja noga na takim zakaza­
nym odcinku nie postoi.

Tak było, ale na szczęście — z innych 
widocznie względów — bulwar napra­
wiono i tak piękny dowód praktyczności 
usunięto.

Obecnie, a ściślej mówiąc od dłuższe­
go czasu, w podobnie genjalnie prosty 
sposób rozwiązano inną kwestję.

Istniało — jak pamiętają to zapewne 
i niezbyt starzy bydgoszczanie — kiedyś 
przejście z ul. Jagiellońskiej do parku 
Jana Kazimierza od strony gmachu za­

Dziś Bydgoszcz manifestuje na rynku
Przez kraj cały przepłynęła żywioło­

wa fala oburzenia, będąca jedyną odpo­
wiedzią na niesłychane wystąpienie pre­
zydenta Senatu gdańskiego przed forum 
Ligi Narodów.

Opinja polska, potępiając zakusy na 
polskość Gdańska, manifestuje zarazem 
gorące swoje przywiązanie do Gdańska

Program dzisiejszej manifestacji
W sali obrad Rady Miejskiej odbyło się 

w poniedziałek wieczorem zebranie przed­
stawicieli władz i społeczeństwa, na któ- 
rem omówiono techniczne szczegóły dzisiej­
szej manifestacji. Ustalono, że dziś przed 
godz. 19 zgromadzą się na trzech punktach 
zbornych wszystkie organizacje miejscowe, 
które punktualnie o godz. 19 wyruszą na 
rynek Marsz. Piłsudskiego, gdzie nastąpią 
przemówienia, odczytanie i przyjęcie rezo­
lucji oraz na zakończenie manifestacji od­
śpiewanie hymnu narodowego.

Organizacje kolejowe zbiorą się w po­
bliżu dworca.

Członkowie Związku Inwal. Wojennych, 
Weteranów, Zw. Strzeleckiego, Rezerwistów,

Regaty eliminacyjne na Gople
Pod protektoratem dowódcy OK 8 gen. 

Thommee odbyły się w dniu 19 bm. na Gople 
pod Kruszwicą międzyklubowe regaty połą­
czone z eliminacjami przedolimpijskiemi. Or­
ganizację regat przeprowadził kl. K.W. „Go- 
pio“ Kruszwica. Dwadzieścia klubów zgłosi­
ło 41 osad, które startowały w dziesięciu bie­
gach. Czołowi wioślarze Verey i Ustupski nie 
startowali.

Przebieg zawodów był następujący: bieg 
czwórek półwyścigowych wygrała osada RK 
„Neptun" z Poznania przed Wojsk. Yacht 
Kiubem Włocławek w czasie 8,50. W drugim 
biegu eliminacyjnym dwójek bez sternika o- 
limpijska osada w składzie: Borzuchowski i 
Kobyliński wystartowała z opóźnieniem 12 
sekund i zwyciężyła osadę dwójek ze sterni­
kiem WTW Warszawa w czasie 8.57,8. Na- 
grodę miasta Kruszwicy w biegu czwórek 

żewskiego (Siła), w piórkowej Kowalski 
(Siła), odnosząc zwycięstwo nad Doboszem 
(Siła), w lekkiej Zagórzycki (Pomorzanin) 
przed Białeckim, w półśredniej Czupryńsk' 
(Amator) przed Wiercińskim, w średniej 
Loboda (Amator), w półciężkiej Wilczewski 
(Siła), w ciężkiej Grabowski (Siła).

W ogólnej punktacji I miejsce zdobył' 
zawodnicy K. S. „Siła" z Bydgoszczy (40 
pkt.) II — K. S. „Amator" Bydgoszcz (23 
III — K. S. K. P. W. ..Pomorzan n“ i 
mń C pktJ

kładów graficznych. Pewnego pięknego 
poranka (a może i wieczoru) tajemnicza 
ręka zamknęła bramę stanowiącą przej­
ście z tej ulicy do parku, a spacerowicze 
znalazłszy się w ślepej uliczce, obcho­
dzić zaczęli Imponująco rozległy gmach 
„wojewódzki" naokoło.

Nie podobało się to widocznie którejś 
z figur wpływowych, bowiem znalazła 
się już kilka miesięcy temu w radzie 
miejskiej interpelacja, w efekcie której 
przezacni ojcowie miasta dowiedzieli się 
autorytatywnie, iż przeklętą bramę zam­
knięto ze wzglądu na zamierzony remont 
gmachu. • ••

Od chwili tej upłynęło kilka miesię­
cy, a przemożna brama nie ustąpiła. 
O żelazne jej piersi rozbijają się fale t. 
zw. świętego oburzenia spieszących się 
mieszkańców, ale owe zdenerwowane 
glosy na szczęście nie idą... „pod niebio- 
sy“.

O remoncie oczywiście „chwilowo* 
niema jeszcze mowy. Może to potrwać 
jeszcze i z rok, dwa, lub więcej.

I czy to nie jest praktyczne? Powie­
działbym więcej nawet: to jest wygod­
ne, a szkoda tylko, że niestety... nie dla 
wszystkich. (Czek.) 

i wolę zjednoczenia Wolnego Miasta 
z Macierzą.

Przedwczoraj manifestowała stolica 
Pomorza — dziś Bydgoszcz, ta druga, 
naturalna stolica Pomorza i zaplecze 
morza polskiego dać musi wyraz swej 
opinji.

Wszyscy na rynek Marszalka Piłsud­
skiego dziś we wtorek o godz. 19,30.

Oficerów Rezerwy, Zw. Marynarzy Rezer­
wy i L. O. P. P. zbiorą się na ul. Marsz. Fo­
cha przed gmachem nr. 39.

Na ul. Ugory zbiorą się placówki Powst. 
i Wojaków, które przyłączą się do drugiego 
punktu zbornego.

Trzecim wreszcie punktem zbornym 
jest dziedziniec głównej poczty dla pocztow­
ców i wszystkich innych organizacyj.

Wszystkie organizacje miejscowe i po­
szczególni ich członkowie proszeni są o 
gremjalny udział i przyłączenie się do po­
chodu.

Niech nikogo nie zabraknie dziś na ryn­
ku Marszałka Piłsudskiego .

I nowicjuszy zdobyła osada K. W. Toruń w 
czasie 8,08.2 przed BTW Bydgoszcz i R. C.

| Frithjof Bydgoszcz. W biegu czwartym eli­
minacyjnym czwórek zwyciężyła zdecydowa 
nie osada olimpijska w .składzie: Zawadzki, 
Karwecki, Kuryłowiez i Liporski pod sterem 
Wirszyły w rekordowym czasie 7.37,6. Dru­
gie miejsce zdobyła osada Polic. Klubu 
Sport. Kalisz w czasie 7,41 przed BTW Byd­
goszcz. Ujemny wpływ na czas wywarły dwa 
fałsta-rty, spowodowane gwałtownym wia­
trem i dużą ilością startujących łodzi. Bieg 
czwórek półwyścigowych dla nowicjuszy wy­
grała osada K. W. „Gopło" w czasie 8,57,4. 
Konkurencję czwórek wagi lekkiej wygrała 
osada R.C. „Neptun" (Pozn.) vv czasie 8.17,1. 
Bieg pociesz. czw'órek wygrała osada BTW 
Bydgoszcz w czasie 8.17,1 przed ,.Germanją“ 
z Poznania. W biegu czwórek młodszych, 
który wygrała osada Polic. Kl. Sport. Kalisz 
w czasie 7,47,9, puszczona samopas motorów­
ka zajechała drogę osadzie AZS Warszawa, 
która przybyła dopiero na trzeciem miejscu. 
Bieg czwórek półwyścigowych wygrała osa­
da R. C. Neptun" z Poznania w czasie 8.36,6. 
Zaciętą walkę w biegu ósemek stoczyły osa­
dy BTW Bydgoszcz i AZS Poznań, z której 
zwycięsko wyszła osada BTW. wygrywając 

b eg w czasie 6,46,2. Obowiązki głównego 
•ęJziego pełnił p. Bojańczyk, prezes PZTW. 
Publiczności zebrało się zgórą 5000 osób. Or­
ganizacja zawodów zawiodła.

TELEFONY.
— Pogotowie pożarowe 06.
— Pogotowie ratunkowe 26-15.
— Straż Pożarna 26-16.
— Policja Państwowa (centrala) 27-00.
— Zarząd Miejski (centrala) 26-00
— Dorożki samochodowe 22-50 (postój: Ja­

giellońska) 22-51 (postój: Gdańska).
DYŻUR APTEK.

— Dyżur nocny aptek do dnia 26 b. m. 
włącznie pełnią: Apteka Centralna, ul. 
Gdańska 27. tel. 39-94 i Apteka pod Lwem, 
ul. Grunwaldzka 37, tel. 31-91.

Repertuar widowisk
KINA.

ADRIA „Kapitan Sorrel i syn".
APOLLO: „Walczę o życie" i nadprogram.
BAŁTYK: „Skarb na pustyni", oraz „Pe 

pinka Rejholcowa".
KRISTAL: „Kochaj i nie płacz", oraz boga­

ty nadprogram.
MARYSIEŃKA: ..Biała parada" i „Julika". 
REWJA: „Dodek na froncie" i rewja.

Przejazd P. Prezydenta R.P. 
przez Bydgoszcz

W dniu wczorajszym około godz. 3 
rano przejechał przez Bydgoszcz do 
Gdyni na uroczystości pogrzebowe ś. p. 
gen. Orlicz-Dreszera Pan Prezydent Rze­
czypospolitej prof. dr. Ignacy Mościcki.

Około godz. 23 Pan Prezydent minął 
Bydgoszcz w drodze powrotnej z Gdyni.

Cenny dar Budapesztu dla Biblic- 
teki Mieiskiei w Bydgoszczy
W szeregu darów, jakiemi ostatnio wzbo 

gacono Bibljotekę Miejską, wyróżnia się 
rozmiarami i wartością pomnikowe wydaw­
nictwo, nadesłane przez miasto Budapeszt 
za pośrednictwem poselstwa polskiego. Wy­
dawnictwo to, przygotowywane od wielu 
lat przez Budapeszteński Urząd Statystycz­
ny. miało na celu uczczenie 60-ej rocznicy 
Istnienia Budapesztu, stolicy Węgier, po­
wstałej z połączenia trzech miast nad brze­
giem Dunaju: starego koronacyjnego gro­
du, Budy, t. zw. Nowej Budy i Pesztu. Od 
owej pamiętnej dla Węgier daty Budapeszt 
rozwija się bardzo prędko w miljonowe 
miasto ,skupiając wokoło siebie, rozstrze­
lone przedtem, różnorodne elementy poli­
tyczne, ekonomiczne, socjalne i cywiliza­
cyjne. W nowszych czasach stał się Buda­
peszt nawet symbolem poniekąd central­
nych dążeń Małej Ententy.

Nadesłane dzieło jest, można powiedzieć 
olbrzymie, bo obejmuje sto tomów stały, 
stycznych danych we wspaniałem wydaniu 
z kolorowemi graf ikonami, i świadczy za­
równo o potężnym rozwoju miasta jak i o 
doskonałej technice wydawniczej.

B. Sekretarzowi Poselstwa Polskiego w 
Budapeszcie, p. hr. Dąmbskiemu za pośred­
nictwo i Budapeszteńskiemu Urzędowi Sta 
tystycznemu za wspaniały dar należą sie 
od Instytucji naszej jak najserdeczniejsi! 
podziękowanie i trwała pamięć.

Obóz wodny Zw. Strzeleckiego
Staraniem Zarządu Oddziału Wodnegc 

Z S. w Bydgoszczy wyrusza w dniu 20 lip- 
ca br. drużyna wodna, składająca się z 3-cb 
łodzi żaglowych z obsadą 9-ciu przedpobo­
rowych, na 10 dniowy obóz wędrowny 
zwiedzając po drodze do Ciechocinka, mia 
sta położone przy Wiśle. Komendantem ło­
dzi jest oh. Sikora.

Obóz ma na celu praktyczne obezna 
nie przedpoborowych z sztuką żeglarską

Poświęcenie nowej świetlicy 
strzeleckiej

Staraniem Zarządu Oddziału 17-go Z. S. 
w Bydgoszczy, oraz dzięki bezinteresownej 
ofiarności społeczeństwa, a w szczególności 
p. dyr. Kuty, właściciela młyna na Czyż 
kówkn — odbędzie się w dniu 26 bm. o go­
dzinie 11 uroczyste poświęcenie nowo po­
wstałej świetlicy Oddziału 17-go, Z. S. na 
Czyżkówku, poprzedzone nabożeństwem w 
kaplicy na Czyżkówku.

Nowo powstałemu warsztatowi pracy 
społecznej ślemy życzenia pomyślnego roz­
woju.

Jfla sxalach Semidu
CO SIĘ ODWLECZE TO NIE UCIECZE.

Przed kilkoma miesiącami 23 - letni Al­
fons Rewoliński z Bydgoszczy włamał się na 
strych p. Derheld przy pl. Piastowskim i 
skradł większą ilość bielizny, pościel itp., 
narażając właścicielkę strychu na stratę 
około 500 zł.

W kilka dni później Rewoliński włamał 
się do mieszkania p. Joanny Kaczmarek 
przy ul. Dworcowej, gdzie również sowicie 
wynagrodził się za nieproszoną fatygę.

’ Po spieniężeniu łupu Rewoliński byłby 
niewątpliwie wkrótce zapomniał o oby­
dwóch wyprawach, gdy pewnego dnia zja­
wiła się u niego policja i po przeprowadze­
niu skierowała rzecz całą do sądu.,

W dniu wczorajszym Rewoliński zasiadł 
za sprawki swoje na ławie oskarżonych Sa- 
du Grodzkiego w Bydgoszczy. Mimo, iż o- 
oskarżony nie mógł sobie „przypomnieć" 
szczegółów starych kradzieży, a tem samem 
nie chciał się przyznać do winy — sąd ska­
zał go na 8 miesięcy bezwzględnego wię­
zieni a.
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OLIMPIADA
SKŁAD POLSKIEJ REPREZENTACJI 

OLIMPIJSKIEJ W PIŁCE NOŻNEJ.
Po meczu z Phoebusem po naradzie z 

kierownictwem polskiej drużyny, kapitan 
związkowy PZPN, p. Kałuża ustalił nastę­
pujący skład polskiej olimpijskiej drużyny 
piłkarskiej.

' Bramkarze: — Albański, Madeyski
Obrońcy — Szczepaniak, Gałecki, Marty­

na.
Pomocnicy — Kotlarczyk 2-gi, Wasie- 

wicz, Ryłko, Cebulak, Góra.
Napastnicy — Piec 1-szy, Szerfke, Pete- 

rek, God, Wodarz, Musielak, Matyas, Kisie­
liński.

NIEMIECKA DRUŻYNA OLIMPIJSKA 
W PIŁCE NOŻNEJ.

Niemiecki Zw. Piłkarski zaliczył do 
swej drużyny olimpijskiej w piłce nożnej 
następujących 22 zawodników:

Hans Jacob, Fritz Buchloh, Willy Jń- 
rlsnen, Reinhold Menzenberg, Paul Janes, 
Munkert, Gramlich, Dittgens, Goldrunner, 
Gold, Mehl, Bernard, Lehner, Elbern, Lenz, 
HOhmann, Gellesch, Gauchel, Urban, Sief- 
ling, Simetsreiter i Eckert 
MIĘDZYNARODOWY OBÓZ STUDENTÓW 

I MŁODZIEŻY W BERLINIE.
W międzynarodowym obozie studentów- 

eportowców który odbędzie się w Berlinie 
w okresie Igrzysk Olimpijskich, wezmą u- 
dział grupy po 30 absolwentów uczelni 
aportowych z następujących państw:

Belgji. Chin, Finlandji, Holandji, Włoch, 
fierwegji, Portugalji, Szwajcarji, Węgier, 
Chili, Islandjl, Łotwy, Szwecji, Brazylji, 
Niemiec, Grecji, Indyj, Kanady, Austrji, Ru 
munji, Poł. Afryki, Stanów Zjedn., Eston­
ii, Anglji, Polski, Turcji i Persji.

W tym samym czasie, również w Berli­
nie, odbędzie się międzynarodowy obóz mło 
dzieży, przyczem organizatorzy zaprosili 
po 30 młodzieńców z każdego państwa w 
wieku 15—18 lat W obozie tym również 
weźmie udział grupa polska z gimnaz. pań­
stwowego im. Batorago pod kierunkiem 
proL Olędzkiego.

Międzynarodowy obóz młodzieży mieś­
cić się będzie w Grtinewaldzie, niedaleko 
stadjonu olimpijskiego. Każda grupa pań­
stwowa mieć będzie swój własny namiot, 
wyposażony w łóżka. Dwa namioty służyć 

1 będą jako jadalnie i sale wykładowe. 6 du­
żych namiotów pełnić będzie rolę ubikacyj 
kąpielowych. Każdy namiot zaopatrzony 
został w elektryczność 1 telefon.

W czasie wspólnych wieczorów młodzież 
wszystkich państw dawać będzie ciekawe 
pokazy tańców, śpiewów, narodowych gier 
i zabaw.
ATENY PRZED STARTEM SZTAFETY 

OLIMPIJSKIEJ.
Stolica Grecji od paru dni gości licznych 

dziennikarzy zagranicznych, fotografów 
prasowych i przedstawicieli radja wielu 
krajów, którzy zatrzymali się w Atenach 
po drodze do Ólimpji, gdzie nastąpić ma u- 
roczysty start wielkiej sztafety do Berlina.

Jednocześnie w Atenach odbędą się uro­
czystości na Akropolu i na olimpijskim sta­
dionie ateńskim, w obecności króla i rządu 
greckiego.

Uroczystość „pobrania ognia" przez po­
chodnię pierwszego zawodnika w giganty­
cznej sztafecie Olimpja — Berlin wzbudzi­
ła olbrzymie zainteresowanie.

SPORTOWY GEST JAPOŃCZYKÓW.
Do Helsingforsu przybył prezes japoń­

skiego związku związków sportowych dr. 
Hiranuma. Oświadczył on w wywiadzie 
prasowym, że Japonja pierwsza złoży ży­
czenia Finlandji w razie przyznania jej or­
ganizacji igrzysk olimpijskich w 1940 r. 
Jak wiadomo, o organizację tych igrzysk 
zabiega bardzo usilnie Japonja, przyczem 
jedynym poważnym kontrkandydatem Ja- 
ponji jest Finlandja.

NASZA NADZIEJA OLIMPIJSKA WALA- 
SIEWICZÓWNA BIJE REKORD ŚWIATA.

Dnia 19 bm. Walasiewlczówna zaatako­
wała rekord światowy na 80 mtr. Mimo że 
bieg odbył się na ciężkiej bieżni stadjonu 
wojska polskiego, próba udała się. Wala- 
siewiczówna uzyskała czas 9,6 sek., który 
to czas jest o 0,2 sek. lepszy od jej własne­
go rekordu światowego. Warto podkreślić, 
że Walasiewiczówna biegała sama bez 
współzawodniczek i współzawodników.

GERUTTO UZYSKAŁ TYLKO 6.617 PKT.
Próba Gerutty pobicia rekordu polskie­

go w dzlesięcioboju Siedleckiego zakończy­
ła się niepowodzeniem. Gerutto uzyskał 
mimo to bardzo dobry wynik 6.617 pkt.

Wyniki drugiego dnia przedstawiają się 
następująco: 110 mtr. przez płotki — 17 
sek., dysk — 39,38 mtr., skok o tyczce — 
3,41 mtr., rzut oszczepem — 45,88 mtr., bieg 
na 1500 mtr. — 5:05,8 sek.

Programy radiowe
Wtorek, 21 lipca

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
8,30—8,00 Audycja poranna. 11,57 Sygnał ciasu 

i hejnał. 12,03 Koncert popularny. 12,55 Programy 
lokalne 13,05 Dziennik południowy. 15,30—15,45 Wia­
domości gospodarcze. 15,45 „Skrzynka P. K. O.“. 
16,00 Programy lokalne. 16,45 „Hetman Karol Chod­
kiewicz" — odczyt Wygł. Artur Śliwiński. 17,00 Kon­
cert z Ogrodu Zoologicznego w Poznaniu w wyko­
naniu Poznańskiej Orkiestry Symfonicznej pod dyr. 
Wiktora Buchwalda. 17,50 „Cisy" — pogadanka, 
wygł. dr. January Kołodziejczyk. 18,00 Programy 
lokalne 18,50 Pogadanka aktualna. 19,00 Recital 
śpiewaczy Antoniego Kohmana. 19,25 Koncert roz­
rywkowy. Wykonawcy: Orkiestra Kameralna pod 
dyr. Alberta Katza, Wanda Biszowska (śpiew), Sa­
muel Chones i Ignacy Stolow (fort z Wilna). 20.30 
„Dokoła niedyskrecyj autorskich" — szkic literacki 
Karola Irzykowskiego. 20,45 Dziennik wieczorny. 
21,00 „Na chłopakiem weselu" — suita popularna 
Feliksa Rybickiego, w wykonaniu Małej Orkiestry 
P. R. pod dyr. Zdzisława Górzyński go 1 solistów 
(transm. do Italjl). 21,30 Programy lokalne. 22,05 
Wiadomości sportowe. 22,20 Muzyka taneczna z Cie­
chocinka (przez Toruń). 23,00—24,00 Program w 
Warszawie.

ROZGŁOŚNIA POMORSKA
8,00 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". 6,03 „Na 

dzleńdobry". „Zaczynamy kujawiakiem" (płyty). 
6,23 Program na dzisiaj. 6,28—6,33 Parę informacyj. 
12,55—13,05 Skrzynka rolnicza, omówi ini. Andrzej 
Miksiewiez. 14,30—15,30 Tańce i piosenki (płyty). 
16,00—16,45 Koncert solistów (płyty). 18,00 Z daw­
nych czasów: „Procesy czarownic", pog. wygłosi 
mgr. Henryk Szilagyi. 18,10 „Taniec czarownic" 
(płyty). 1) Niccolo Paganini: Taniec czarownic (Va­
sa Prihoda) skrzypce; 2) Modest Mussorgski: Noc 
na łysej Górze tork. symfoniczna) pod dyr. A. 
Soates'a. 18,25 Pogadanka aktualna. 18,30 Koncert 
reklamowy. 21,30 Jan Brahms: Koncert skrzypcowy 
D-dur w wykonaniu Józefa Szigeti'ego z tow. or­
kiestry (płyty).

Środa, 22 lipca.
6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze" 6.33 Gim­

nastyka. 11.57 Sygnał czasu i hejnał. 12.03 Muzyka 
lekka, z Basenu w Ciechocinku (przeż Toruń). 12.55 
Programy lokalne. 13.05 Dziennik poluanlowy. 15.30 
Wiadomości gospodarcze. 15.43—16.15 Teatr Wyobra­
źni: „O tern jak krawiec Niteczka został królem" 
— słuchowisko dla dzieci młodszych według opowia­
dania Kornela Makuszyńskiego (ze Lwowa). 16.15 
Programy lokali.-. 17.00 Muzyka salonowa w wyk. 
Kwartetu balonowego Rozgłośni Krakowskiej. 17.30 
„Orjentalne nastroje" — pieśni w wykonaniu Girl 
Łady (sopr.). 17.50 Anegdoty z życia Alojzego Żół­
kowskiego — wygł. dr. Stefan Papee (z Katowic). 
18.no Programy lokalne. 18.50 Pogadanka aktualna. 
19.00 Koncert muzyki ludowej w wykonaniu zeeponi 
Adama Stromberga. 20.00 Programy lokalne. 20.30 
„Wędrówka mikrofonu po prowincji". 20.45 Dzien­
nik wieczorny. 20.55 Pogadanka aktualna. 31.00 III 
audycja z cyklu „Utwory Fryderyka Chopina" w 
wyk. wybitnych pianistów (płyty). Wykonawca•; A- 
łeksander Brailowskl: 1) Koncert e-moll: a) Alle­
gro maestoso, b> Romans-Larghetto, c) Rondo-Vl- 
vace. 21.30 Recital śpiewaczy Mieczysława Salec- 
kiego. 22.00 Wiadomości sportowe. 22.15 „Miniatury 
kwartetowe": „Motywy taneczne". Wykonawcy: 
Kwartet warszawski. 22.45 Muzyka taneczna w wyk. 
Zespołu Henryka Golda. 23.00—24.00 Program w 
Warszawie.

ROZGŁOŚNIA POMORSKA.
6.00 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". 6.03 „Na 

dzleńdobry": Melodje s f-rnów dźwiękowych (płyty). 
6.33 Program na dzisiaj. 6.28—6.33 Parę informacyj- 
12.55—13.05 Recytacja prozy: fragment z powieści 
„Chłopi" Wł. Reymonta. 14.30—15.30 „Wszystkiego 
po trochu" (płyty). 16.15—17.00 Utwory fortep. Ser­
giusza Rachmaninowa: Suita op. 17, z Warszawy 
pog. wygł. Emilja Sukiertowa - Biedrawina. 18.10 
(Płyty). 18.00 „Kresowe miasteczko Działdowo" — 
Utwory fortep. (płyty). 18.25 Pogadanka społecz­
na. 18.30 Koncert reklamowy. 20.00—20.30 Edward 
Grieg: Suity Peer Gynt (płyty).

ZAGRANICA.
18.00 Moskwa (WCSPS). „Rusałka" — opera Dar- 

gomyżskiego. 20.00 Wiedeń. Koncert muzyki operet­
kowej. 20.20 Bukareszt 12 preludiów Debussy'ego. 
20.30 Wieża Eiffla. Koncert Chopinowski. 21.10 Pra­
ga. Utwory kameralne Beethovena.

„PROCESY CZAROWNIC"
W dawnych czasach głęboko w umysłach lu­

dzi zakorzeniona była wiara w czary i gusła. 
Kroniki wszystkich krajów przechowuję wieści 
o słynnych ongi procesach czarownic. Przebija z 
nich zarówno ciemnota umysłowa średniowiecza 
jak nie mniej niepojęte okrucieństwo, jakie sto­
sowano wobec domniemanych czarowników, wo- 
góle ludzi, mających związek ze złym duchem.

Miało i Pomorze swoje czarownice i paliło je 
na stosie. Jeden ze słynnych procesów odbył się 
w Grudziądzu. Zadziwiająca jest wiara głębo 
ka w potęgę rzucanych uroków i sugestja. z Jaką 
się jej poddawano. Procesy czarownic odsłaniają 
jedną z ciemnych, ale ciekawych stron życia 
średniowiecza.

Procesom czarownic poświęcona jest osobna 
pogadanka radjowa. oświetlaiąca słynny Grudzią­
dzki proces czarownic. Pogadankę tę — którą na­
da Toruń we wtorek 21 bm. o godzinie 18-tej — 
opracował mgr. H. Szilagyi.

„KRESOWE MIASTECZKO 
DZIAŁDOWO".

Mała mieścina pomorska. Działdowo, posłać* 
bogatą i w bardzo odległe czasy sięgającą historię- 
Złe losy prześladowały je niejednokrotnie. Burzy­
ły je wojska najeźdźców, w gruzy zamieniały po-. 
Żary. Miasto zawsze na nowo powstawało do ży­
cia. Zcurzone w dużej części przez działa niemiec­
kie w 1914 r. wróciło — pomimo oderwania tej czę­
ści Mazur bez plebiscytu do Macierzy. w okre­
śla niepodległości rozwinęło się ogromnie, czego 
wyrazem wzrost ludności o 2.000 osób. Dziś ma­
zurska ta mieścina rozwija się nadal pomyślnie. • 
bodźcem do tego jest zdrowa ambicja, by kresowe 
miasteczko nie wywołało słusznej rkytyki sąsiada 
Niemca. Audycję na temat historii i rozwoju 
Działdowa nada Toruń w środę 32 hm. o godzinie 
18-tej w opracowaniu Emilji Sukertowej - Biedra- 

: winy.
W ŚWIETLICACH DLA 

BEZROBOTNYCH.
W nadchodzącą środę 22 bm. o godzinie 18 25 

wygłosi O. Redemptorysta Solarz pogadankę spo­
łeczną. poświęconą świetlicom dla bezrobotnych. 
Podkreślić należy, że zagadnienie to w chwili o- 
becnej należy do najbardziej palących, to też Roz­
głośnia Pomorska poświęca jemu osobny cykl 
pogadanek. , ,

Winny one zainteresować ze względu na swą 
aktualność 1 znaczenie społeczne szeroki ogół.

- GDAŃSK
POLECAMY NASTĘPUJĄCE FIRMY.

Akumulatory moki „Dola**
Wllh. Drenker sen. 2115 

Wrzeszcz, Mirchauerweg 3*/4°, telef. 419 76. 
45 lat praktyki, * tego V lat w zakładach niemieckich.

RIYKUEY SZEWSKIE
wkładki dla płaskich stóp I narzędzia

HURTOWNIE 228 Gd DETALICZNIE

cam FUHRMANN, 
RON, amunicja, Ł“£ł. 

preparowania i wypychania zwierząt.
M. Kelber władc. F. Rammlnyar 

dawniej Kelb.r i Zwi.lich
Domlniknrall 9. 8104 Telefon 219 92

DRSZTYN - ozdoby
FABRYKA BURSZTYNU

Ostdeutsche Bernstein Industrie H. Frlese
G. arn. b. H. - Z.uiih.ułpassaśe

SOPOTY : Seestr. 53. 2629

CHEMICZNA PRALNIA
ZYSZCZENIE CHEMICZNE 

i przefasonowanie maszynami najnowszej kon« 
strukcji. — Garderoba, Kapelusze, futra 

po tanich cenach. 2110

ęoWieneu” Goldschmiedegasse 31

DYWANY, Krany i materiały 
moa meblowe

' Magazyn specjalny Langgasse 20/11 tel. 24223
AUGUST HOMBER

r
abruka stempli “rgten* 
(pieczecie) szyldy — klisze — szablo­
ny — ratownictwo w różnych wykonaniach 

J. Brilhllę Hundegaue 118, telef. 22620.

IEGANCKIE PARASOLE
WYKWINTNE TOREBKI
IOII KARAU, Langgasse 55,

ARDEPOBA":“,-.’.a2...r-
WIEH-BERLIH, BEKLEIOUHG 6. m.b.H.

1 zio | Breitgesze 1OS

WIATY rośliny (flance) wieńce.
Załatwiamy a ecenia do wszystkich krajów świata 
pny ofiarowaniu kwiatów. 2108

Blumenhaus Austein
11. lei. V, minuty od dworca

APŁLUSZŁ, CZAPKI I KRAWATY
Deutscher Hutvertrieb G. m. b. H.

Breitgasse 106/107. 3io» Jopengasse 13-

agazyn specjalny
kOmpl. WypOaaaenle w^cstcmrwiclw

Wielki wybór — tyczki wędkarskie i sznury engl. 
silk, haczyki wszelkiego rodzaju,r D Dnnn 
przynęty, sztuczne ryby, krążki. U. U. HU UyHaCDf- 

wł. Ferdinand lantzen. LangebrCcke i, obok Zielonej Bramy.

M £ dhbJHW idealne budowlane i izo> /ISUIWllly lacyjne płyty.
Dykty klejone I forniery, drzewo 

»4*4 egzotyczne
Bernhard DSring

tskie I damskie materiały
Materjały na ubrania, palta, kostjumy, 
podizewki. 3,18

Heilige Geietgasso nr. 119
Danziger Tuchhaus

[ALŁPK1 TŁOCZONE
Druk wypukły.

Werner Evert
Breitgasse 17.Telefon 248 i<>.

pieniążanie samochodów, wanych sa« 
mochodów, sprzedaż części zapasowych i opon 

Alfred Bauch 2463 
Gra hen telefon 34&

PETER Korbasiewitz,
YPRAWY ŚLUBNE, v 
2584 bielizna męska, bielizna damska

Otto Krattmcter
Ł.n»asse » - ».k seteżenta 1864

EKAWICZKI
Charlotte Schubert

Gr. Krkmergasse 8 i o. Przy ratuszu.
Nowoicl w krawatach- 2583

Z KI O — PORCtlANA
statki domowe i kuchenne, prezenty.

C. C. Rautenbcrg
Milchkannendasse 12-13. — Usługa polska.

pcciainu zakład »
płaszcze, komplety, suknie, kostjumy, bluzki i
spódnice dis wszelkiego gustu. 3216,99

Uorta Klein Un§Sa’se Ł ŁHertB Kleili gasser Tor. Telefon adiśi.

OREBHI wykwintne, walizki,!
teczki skórzane oraz wszelkie towary podróż, 

ne bardzo tanio. isn

Lederwaren Reiseartlkel .,Anker1* ziegengtsse t.

TCZEW
Skład rząśnicki 

z nowoczesnym warsztatem 
i I ubikacją Z kuchnią w 
śródmieściu zaraz do 
wydzierżawienia. Zgł. Szan 
drach, Tczew, Hallera IS

4383 T

Poszukuje 
sloneczn. 3 pokojow. miee 
szkanie w śródmieściu. Zgl. 
do adm- ..Dnia Iczewakie* 
go Ilustr.“ 447lT

Unieważniam 
książeczkę wojskową, kartą 
mop'u oraz dowód osobiaty 
na nazwisko Wielgosz Bro< 
nislaw, Tczew, Zamkowa 6. 

447OT

Gospodarstwo 
sprzedam w Gowinie, poczt 
Wejherowo, 97 mórg w tem 
io mórg łąk, 6 torfu. Bu» 
dynki masywne. 4 pokoje, 
kuchnia, z żywym i marts 
wym inwentarzem. 4 kilos 
metry od Wejherowa. Wia» 
domość: Feliks Karcz, Go» 
wino, poczt. Wejherowo.

4473T

GDANSK

EREUMERJA
LAUTER, Langgasse ss
przy bramie ul. Długiej tele 2657A 2109

PHOTOIIAUS KRAMER
Aparaty fotograficzne i filmy 2586 

Pierwszorzędne wykonanie robót fotograficznych. 
Specjamość Contax — Leica — RolJeiflex.

Brotbankengasse 3, obok Dwora Artusa Telef. 255-37

estauracju i Winiarnia
Zimne I ciepłe potrawy o każdej porze dnia. 2535 

Pielęgnowane napoje. Wyszynk wina szklankami 

' Kiesau-Stuben. gaudsaasss im, l

Z
 ELEGANCKI 2977

AHEAD KRAWIECKI 
bogato zaopatrzony w materjały angielskie. 

Otto Sommerfeld

Repozytorium 
nadające się dla drogerjl 
I sklepu artykułów 
spożywczych wraz ze sta, 
temi beczkami i kasa re­
jestracyjna „anker", 
korzystnie do sprzedania.

Oferty do „Gazety Gdań, 
skiej" pod nr. 605. ąąyaGdk

cgarmistrz 1 jubiler, 
pierszorzędny fachowiec

Warsztat rep. wszelkich zegarów i wyrobów słota. Spne- 
daż zegarów, złota 1 biżuterii oraz prezentów. Pozła­
canie i posrebrzanie, gdzie przystępnie nabyć można. 
Usługa polska. H. PASjIERSTEIN. Langer Harkt 26.

lerwszorzędny ’‘i’lX’”
Bernhard Patok 37S’i

Scheibenrittergasse 8, telefon >4606.

ELliWKI GOLIATOWE
Poczwórnej wytrzymałości — Chemie*, farblamle 

Zakład wulkanizacyjny obuwia gemowego.
369 Warsztat obuwia na miarę i reparacyjny.
MUllers 6olia th-Sohler el

WltUZAJCtE a Jieuaałiawnie 
3 fieater - fo; c 2687

» właictcitl; Reinhold Heidel
Kohlenmsrkt 9, naprąnciw Teaźza Miejskiego

BYDGOSZCZ
Uczeń

kelnerski potrzebny. Kas 
wiarnia Bristol. Bydgoszcz.

4469B

TAPETY
S. STRYSZYK

■
Bydgoszcz

Długi 12, Telefo
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TORUŃ
Dyrekcja „Kiermaszu"
zakupując towary, poddaje je 
próbom i dopiero po stwier­
dzeniu dobroci towaru zosta- 
je wydany na poszczególne 
stoły do oceny i dyspozycji 
P. T. Odbiorców.

Tapety
listwy, borty, wielki wybór, 
niskie ceny, poleca Hurto*  
wna droserja T. Rzymkow*  
ski, Toruń, Szeroka 43.

, u i„ dnia .. ......  i—i
•) Niestosowne przekreślić

___________4463Ck_______

Toczaki
do kos żniwnych poleca ta« 
nio F-ma K. Kujaw­
ski, Toruń, Grudziądzka.

4441

GDYNIA

Ostrzegamy przed płatną antypropa- 
gandą konkurencji.

„Mmi Sńlw"

TORUŃ, Staromiejski Rynek 30.
Oddzialyi Poznah, Gdynia, Tczew

ELEWACJA
Gdynia, Morska nr. 49 

Telefon 22*73
Marmur, granit, la- 
atrico, salache tne 
tynki, własnej fabrykacji 
Stopnie —Marmurek do 

lastrica — Xylolit. 2143
Ceny zniżone o 30%,

Służąca
z dobremi świadectwami, 
umiejąca dobrze gotować, 
uczciwa, czysta, do wszeb 
kich prac domowych po* * 
szukuje posady od i sier*  
pnia br. Zgłosz. do Adm. 
„Dnia Pomorza" p. nr. 666.

Rowery
po cenach zniżonych na 
dogodnych warunkach częś*  
ciowo za pożyczkę in we*  
stycyjną. Poleca „Elektra". 
Toruń, ul. Chełmińska 4 
telefon 1526. 2677 CK

Wytwórnia MEBLI
STEFAN GABAŁA 

Gdynia, ul. Świętojańska 73. 
Sypialki, jadalki. gabinety 
męskie, kuchnie oraz wszcl- 
kie meble wyścielane wła­
snego wyrobu. Ceny przy*  
stępne. Wykonanie solidne.

4452M

OBWIESZCZENIE.
Z powodu budowy mostu żelbetowego nad Tryn- 

ką, zamyka się z dniem 20 bm. do czasu odwołania 
ulicę Poniatowskiego począwszy od Legjonów do 
Trynki. 4460

Grudziądz, dnia 18 lipca 1936 r.
Prezydent Miasta w z. Wiceprezydent:

(—) Michałowski.
UCHWAŁA.

W sprawie upadłościowej nad firmą Kajetan Ber- 
nacki w Tczewie na zasadzie § 163 ustawy upad­
łościowej znosi eię po odbyciu terminu końcowego 
w dniu 9 grudnia 1935 r. postępowanie upadłoś­
ciowe. (4464

Tczew, dnia 5 czerwca 1936 r.
Sąd Grodzki.

Sygnatura: III Km. 1227/36. (4465
OBWIESZCZENIE

O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy Ill-go 

rewiru Stefan Czarnecki, mający kancelarję w 
Bydgoszczy ul. Matejki Nr. 8. na podstawie art. 602 
k. p. c. pódaje do publicznej wiadomości, że dnia 
25 lipca 1936 r. o godz. 11 w Bydgoszczy ul. Toruń­
ska Nr. 308 odbędzie się 1-sza licytacja ruchomo­
ści, należących do Wacława Pasikowskiego, skła­
dających się z 12.000 butelek % litra, 2000 butelek 
z korkami do piwa. pięć.tysięcy butilek. w tern 
3000 do mleka i 2000 Machandla, oszacowanych na 
łączną sumę zł. 3100.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu i cz.uic vyżej oznaczonym.

Dnia 8 ’.inca 1136 r.
t- .3 Stefan Czarnecki, 

Komornik.
Zlecenie Nr. 166/8/K. 

OGŁOSZENIE.

Sprzedaż gospodarstwa rolnego 
w drodze przetargu

Wydział Powiatowy w Tczewie
sprzeda w drodze przetargu ofertowego nierucho­
mość w Nicponi pod Gniewem składającą się z roli 
— 16.79,30 ha, pastwiska — 57,35 ha, łąk — 4.27,89 
ha i zabudowania.

Cena szacunkowa majątku wynosi 18.000,— zł. 
Oferty w zalakowanej kopercie składać należy w 
terminie do dnia 25 lipca 1936 r. do godz. 10-tej w 
Wydziale Powiatowym w Tczewie pokój nr. 17, 
gdzie otrzymać można potrzebne informacje.

Do oferty dołączyć należy dowód na złożone w 
Kasie Wydziału Powiatowego w Tczewie wadjum 
w kwocie 2.500,— złotych w gotówce lub w papie­
rach wartościowych według obecnego notowanego 
kursu.

Wydział Powiatowy zastrzega sobie prawo do­
wolnego wyboru oferenta, prawo niesprzedaży 
majątku żadnemu z oferujących oraz ewent. doko­
nania ustnego przetargu po otwarciu ofert. Po 
przetargu wadjum zostanie zwrócone bez procentu 
względnie zaliczone nabywcy nieruchomości na 
kupno jej. Żniwa obejmuje nabywca.

Oglądanie nieruchomości przez oferentów może 
odbyć się na miejscu codziennie z wyjątkiem nie­
dziel i świąt od godz. 10-tej do 13-tej. Położenie 
gospodarstwa wskaże wójt gminy Gniew-wieś.

Przewodniczący Wydziału Powiatowego: 
starosta powiatowy

w z.: (—) Witold Piwnicki, 
wicestaroeta powiatowy. 443S

Dziewczyna
do prac domowych i dzieci 
potrzebna od zaraz. Zglo*  
szenia od 10—12 Toruń, 
Mickiewicza 92 m. 5. 4461C

Kucharz
z dobrem poleceniem zna­
jący kuchnią warszawską 
oraz zimny bufet potrzebny 
od t. 8. Zgłoszenia „Dwór 
Artusa" Toruń. 4462C

Dwa lokaie
po dwa pokoje z kuchnią, 
z wygodami do wynajęcia 
od zaraz. Podgórz, ul. Dą*  
browskiego 9. ąąjlCk

2 sktady
do wynajęcia, nowy dom, 
narożnik Matejki — Krasiń*  
skiego, tel. 1710, Toruń.

Mieszkania
3»pokojowego z kuchnią po­
szukuje od 1. VIII. urzędnik 
Dyr. Kolejowej. Oferty pod 
4395 do „Dnia Pomorza" 

Toruń.

Mieszkanie
4 pokojowe z łazienką itd. 
parterfBydgoska róg Konop*  
nickiej) zaraz do wynajęć 
cia. Zgłoszenia: „Hadega", | 
Toruń, ul. Mostowa 4.

434$Gk

3 pokoje 
komfortowo urządzone, sio-- 
neczne z balkonem, nowy 
dom. Toruń, Mateiki 21. 
telefon 17*0-  4327Ck

DYKTY 
i FORNIERY 

poleca tanio 
Skład drzewa

Toruń, Czerwona Droga 23. 
nr. tełef. 15*8.

Zamiana mebli!
Nowość! Nowych mebli,po*  
kojó w lub pojedyńczy eh, do*  
starczam a odbieram uży*  

wane jako wpłatę.
Toruń — Prosta 5.

Spamiętaj 1 3863 C

Franaszka 
w najnowszych deseniach 
DROGERJA 

„UNIVERSAL**  
Toruń, Szeroka 17. 1425C

ROZPYLACZE 
z wodą kolońską 4.5° zł. 
FOTO - SZA DY 
TORUŃ, Stary Rynek 29. 

4398 C

Kupuje 
stare złoto I srebro 

płacę najwyższe ceny. 
KAZIMIERZ BIBIK 

Toruń, Stary Rynek 39 
telefon 1292. 4257 Ćk

Złote myśli

„TYLE TOWARU MARNUJE SIĘ COROCZNIE 
W TYSIĄCACH MAGAZYNÓW. STAJĄ SIĘ 

NIEMODNE LUB... ZLEŻAŁE.

WIELKA STRATA!
CZYŻ NIE LEPIEJ DAĆ KILKA OGŁOSZEŃ, BY 
W PORĘ UNIKNĄĆ CIĘŻKIEGO DOŚWIADCZE­

NIA I WIELKICH STRAT M ATER JALNYCH ?‘*
I

STARy KUPIEC

Km. 900/35. 4458
LICYTACJA PRZYMUSOWA.

W środę, dnia 22 lipca 1936 r. o godz. 10-tej 
sprzedawać będę w drodze przymusowej więcej da­
jącemu za gotówkę: urządzenie domowe, pianino, 
fuzję oraz 2 szafy żelazne, oszacowane na łączną 
sumę 2.960.— zł. Zbiórka licytantów w Starogar­
dzie, Rynek nr. 10.

Starogard, dnia 18 lipca 1936 r.
(—) Bartkowiak, komornik rew. Ł

Wózek 
dziecięcy, sportowy, mało 
używany na sprzedaż. Gdy*  
nia, Olsztyńska 36, m. 5. 
________ 4468 Mk________

Emeryt 
poszukuje jakiejkolwiek po*  
sady za malem wynagrodzę*  
niem, najchętniej jako do*  
zorca domu. Oferty do „Ga*  
zety Morskiej Ilustr." Gdy- 
nia pod nr. 7X5. 4466Mk

Skradzione 
dokumenty wrazz dowodem 
osobistym unieważniam. — 
Stefan Noworyta. Gdynia.

Bożena Plucińska 
poleca 

torebki płatowe, 
parasolki, wyroby 
skórzane oraz bi­

żuterią. 3784M
Gdynia, ul. xo Lutego 5

Zgubiony 
konosament celny ex s/s 
„Puck“ z dnia 2. 6. 1936. 
na partję: Kubuś 1x89/93 
R. M. $48 — 6 beczek jelit 
X.911 kg unieważniamy 
Johannes I e k Sp. z o. o.

4416 Mk

WSPOMNIENIA.
— Pamiętasz, Arturku, pod tem drzewem spo­

tykaliśmy się w pierwszych dniach naszej znajo 
mości...

— Tak, przypominam sobie... i widzę, że takt*  
dzisiaj stoi w tem samem miejscu jakaś nowe 
ofiara...

KWIT ABONAMENTOWY.
Do "——■—■

Urzędu Pocztowego w 
Zamawiam nm.ejszem abonament •) na „DZIEŃ POMORZA”, „GAZETA MORSKA 

ILUSTROWANA", „DZIEŃ GRUDZIĄDZKI ILUSTROWANY"*.  „DZIEŃ BYDGOSKI ILU­
STROWANY", „DZIEŃ TCZEWSKI ILUSTROWANY", na m. sierpień 1938 r. i 
proszę należność Mł. 2.40 pobrać przez listowego.

Imię : nazwisko ■.

Miejscowość —■ Poczta————

KWIT POCZTOWY
Odbiór kwoty xł. 2.40 tytułem prenumeraty *)  „DZIEŃ POMORZA”, ..GAZETA 

MORSKA ILUSTROWANA", „DZIEŃ GRUDZIĄDZKI ILUSTROWANY", „DZIEŃ BYD­
GOSKI ILUSTROWANY", „DZIEŃ TCZEWSKI ILUSTROWANY”, aa m. sierpień 
1936 r. potwierdzam.

——————— dnia —
*) Niestosowne przekreślić

KWIT ABONAMENTOWY.
Do —————।

Urzędu Pocztowego w 
Zamawiam niniejszem abonament*)  na „DZIEŃ POMORZA”, „GAZETA MORSKA 

ILUSTROWANA \ „DZIEŃ GRUDZIĄDZKI ILUSTROWANY”, „DZIEŃ BYDGOSKI ILU 
STROWANY”, „DZIEŃ TCZEWSKI ILUSTROWANY*,  na mieś, sierpień 1936 r. 
i proszę należność sł. 2.40 pobrać przez listowego

Imię i nazwisko ■■■■■■ । .. ,

Miejscowość - Poczta m ■ ■ ............

KWIT POCZTOWY
Odbiór kwoty zł. 2.40 tytułem prenumeraty •) „DZIEŃ POMORZA”, „GAZETA 

MORSKA ILUSTROWANA”, „DZIEŃ GRUDZIĄDZKI ILUSTROWANY” „DZIEŃ BYD*  
GOŚKI ILUSTROWANY”. „DZIEŃ TCZEWSKI ILUSTROWANY**,  za mieś- sierpień 
1936 r. potwierdzam.

OGŁOSZENIA:
wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej • •••.020 zł
w tekście na pierwszej stronie .»••••••• 100 zł
w tekście na drugiej i trzeciej stronie ....... 0.80 zł
w tekście na dalszych stronach.......................................... 0,50 Xł
Drobne za słowo 15 gr. Pierwsze słowo i wyrazy tłustym dru­

kiem liczymy podwójnie.
Za ogłoszenia sadowe i urzędowe w drobnym składzie 25 proe. drożej.
Dla poszukujących pracy i nekrologi 25 proc, zniżki.
Komunikaty 50 gr za wiersz.
Za ogłoszenia skomplikowane 1 z zastrzeż, miejsca 20 procent 
nadwyżki. W W. M. Gdańsku cennik ogłoszeniowy jest iden­
tyczny z cennikiem dla Polski, z tem jednak, że rachunki mogą 
być regulowane w guldenach gdańskich na podstawie noto­
wań Giełdy Gdańskiej z dnia poprzedzającego dzień wpłaty.

ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI:
W ekspedycji miejscowych agencyj ........ 2.00 zł 
Z odnoszeniem do domu...........................••••.. 2.20 zł
Przez pocztę z odnoszeniem do domu ....... 2.40 zł 
Pod opaską ...................................................................4,50 zł
W Gdańsku przez pocztę . 2.32 gd; przez gońca . . 2.00 gd 
W Gdańsku z odbieraniem w administracji wprost . 1.T5 gd 
Zagranicą.............................................................................. 4.00 zł
W razie wypadków spowodowanych siłą wyższą (np. prze­
szkody w zakładzie, strajki) Administracja nie odpowiada za 

niedostarczenie pisma.

Redaktor odpowiedzialny:
Waeław Wytyk, Toruń, uł. Mickiewicza 41.

UWAGI:
Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie za gotówką. Naj­
mniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Ogłoszenia 
drobne przyjmujemy jedynie do 50 słów, powyżej — liczymy 
według rozmiaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnyck 
nie przyjmujemy, dla innych tylko wówczas, gdy za takie za­
strzeżenie zostanie zapłacona przewidziana w cenniku 20 pros, 
nadwyżka. Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści 
ogłoszenia, nie upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ani 
też nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia 
ogłoszenia. Uzaaadnione reklamacje będą uwzględniane • fla 
zostaną wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogłosze­
nia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy sądowem ściąga­
niu należności rabat upada. Za terminowy druk i przepisane 

miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada.

RMaktor odpowiedzialny .prawy W. M. Gdańsk*:  WUhelm Grimmana, Gdańsk. Kaaaubischer M,rkt 21, I. p. _ Redaktor odpowiedzialny na Bydgosaez: Waetaw Górnlekl, Bydgoazcz. ni. Marai 
Focha 1S. — redaktor odpowiedz, na Gdynie. Wtttor Klelaikow, Gdynia, ul. Min. Kwiatkowskiego, gmach „Paged'u". — Redaktor odpowiedzialny na Grudziądz: Wacław Gaóeaa, Grudziądz.

n.d. o j ™ac M Stycznia 10, I. — Redaktor odpowiedzialny n*  Tczew: Łeoa Formański, Tczew Kościuszki nr 1
wyaawca: bpółdziełnia Wydawnicza ,,Gryf‘ z odpow adziałamł w Toruniu. Za ogłoszenia odpowiada Administracja. ’ Czcionkami Pomorskiej Drukarni Rolniczej S. A. w Torunia.


